
T h u e ń ,

PiqteK. o grudnia 1935 -  lir. 283 -  cena 15 gr
(Pismo wychodzi w dniu datowania)

no A 7 UlYnAUlllirTUlA DZIEŃ GRUDZIĄDZKI - G A Z E T A  MORSKA -  DZIEŃ BYDGOSKI - G A Z ETA  GDAŃSKAORAZ WYDAWNICTWA: DZ|E ń  k o c i e w s k i  - d z i e ń  t c z e w s k i  - d z i e ń  k u j a w s k i  - g a z e t a  m o g i l e ń s k a

Rodafccfa I Administracja i ToruA, ul. Bydgoska 56. — Telefony redakcyjne i 10-91 ogólny (czynny w dzlefi I w nocy), 10-92 sekretarz redakcji, 
10-93 redaktor naczelny. Telefony administracyjne i 10-94 biuro administracji, 10-95 kierownik administracji, 1T-48 filja miejska administracji.

| Filja Administracji t Królowej Jadwigi nr. 131«, wcj«cle od ul. Małe Oarbary nr. 2. — Konto czekowe P. K. O. 160-315. |

Otwarcie sesji budżetowej Sejmu
Dzisiaj przed południem odbyło się 

plenarne posiedzenie Sejmu, poświęcone 
debacie budżetowej. Na ławach rzędo
wych zasiedli członkowie gabinetu z p. 
Premjerem Marjanem Zyndram-Kościał- 
kowskim na czele, a wśród nich nowo- 
mianowany minister Wyznań Religij
nych i O. P. prof. Świętosławski. Obec
ni byli również na posiedzeniu: marsza
łek Senatu Prystor, prezes N. I. K. dr. 
J. Krzemiński, podsekretarze stanu, se
natorowie, oraz wyżsi urzędnicy pań
stwowi.

Marszałek Car odczytał na wstępie 
zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczypo

spolitej o otwarciu sesji zwyczajnej Sej
mu, poczem otworzył posiedzenie i za
wiadomił Izbę, że od p. ministra Skarbu 
otrzymał zamknięcie rachunków pań
stwowych za okres budżetowy 1933/31 
oraz pismo o przedłożenie tego zamknię
cia Sejmowi do zatwierdzenia. To przed
łożenie marszałek zamierza wnieść na 
porządek dzienny obrad Sejmu po otrzy
maniu od prezesa Najwyższej Izby Kon
troli wniosku o absolutorjum dla Rzędu.

Po załatwieniu szeregu innych spraw 
formalnych Izba przystąpiła do pierw
szego punktu porządku dziennego, Ł j. 
do pierwszego czytania projektu usta-

wy skarbowej wraz z preliminarzem 
budżetowym na rok 1936/37. Głos za
brał wicepremjer i minister Skarbu inż. 
Kwiatkowski, wygłaszając dłuższe expo
sé. Mowa p. wicepremjera Kwiatkow
skiego była wielokrotnie żywo oklaski
wana na ławach poselskich, a po zakoń
czeniu przemówienia rozległy się hucz
ne oklaski. Po mowie p. wicepremjera 
marszałek Car zarządził przerwę w ob
radach do dnia jutrzejszego do godz. 10 
rano, przyczem odbędzie się dyskusja 
nad preliminarzem budżetowym i pro
jektem ustawy skarbowej.

Idziemy ku ugruntowaniu
lepszej przyszłości

Exposé min. Kwiatkowskiego o pracach i zamierzeniach Rządu
P. Minister podkreślił na wstępie donio

słe znaczenie złożonego Sejmowi prelimi
narza budżetowego ze względu na ścisły je
go związek z zarządzeniami Rządu, wyda- 
nemi ostatnio na podstawie udzielonych mu 
pełnomocnictw. Zarządzenia te przyniosły 
nowe obciążenia ludności, co wpłvwa na 
zmianę rozdziału dochodu społecznego i 
wiąże się pośrednio z warunkami kształto
wania się ogólnej sytuacji gospodarczej, a 
w konsekwencji i politycznej państwa w

najbliższej przyszłości.
Przechodząc do mówienia akcji Rządu 

w walce z obecną sytuacją finan .owo-go- 
spodarczą, p. Minister poruszył na wstępie 
doniosłą sprawę równowagi budżetowej, 
podkreślając, że w hierarchji zadań pań
stwowych zagadnienie równowagi budżetu 
zostało postawione w naszej konstytucji na 
szczeblu tak wysokim, że żadna najsłusz
niejsza nawet inicjatywa ustawodawcza nie 
może tej zasady ani obalić, ani naruszyć.

Rosnące napięcie deficytu
W stosunkach polskich doszliśmy obec- I kryzysu dosięga sumy 1 miljard 140 mil jo

nie do tej fazy, w której dalsze tolerowanie 
deficytu o tak znacznem napięciu cyfro- 
wem stało się niemożliwe. P. minister przy
pomina tu jak się rozwijało dynamicznie to 
zagadnienie u pas w okresie obecnego kry
zysu. W roku budżetowym 1930-31 preli
minowano nadwyżkę w kwocie 12,6 miljo- 
nów zł, w rezultacie osiągnięto deiicyt w 
sumie 63,5 milj. zŁ W roku 1931-32 preli
minowano deficyt na 100 milj. zl, w rzeczy
wistości wyniósł on 206,3 miij. zl. W roku 
1932-33 preliminowano deficyt — 120 milj., 
a w rezultacie osiągnięto 245,6, w 1933-34 
rzeczywisty deficyt przewyższał prelimino
wany o 34,3 milj.

W roku 1934-35 podjęta została akcja 
obrony przed potęgującym się deficytem, a 
apel skierowany do społeczeństwa przy
niósł istotnie imponujące wyniki w rezul
tatach subskrypcji Pożyczki Narodowej 
Społeczeństwo zrozumiało wagę zagadnie
nia równowagi budżetu i wpłaciło na ten 
cel gotówką 334 milj. zł. Jednakże forma 
kredytowa załatwienia sprawy deficytu bud 
żetowego kryła w sobie jedno niebezpie
czeństwo. W obliczu tylu istotnjch i nie
zaspokojonych potrzeb państwowych nie 
stanowiła ona sama przez się dostatecznie 
silnego nacisku w kierunku obniżania wy
datków. Jednakże doraźny efekt budżeto
wy był widoczny. Preliminowano deficyt 
w kwocie 48.3 milj.. a rzeczywisty deficyt 
wyniósł już tylko 61,1 milj. zl, ale już w 
roku następnym, mimo dopływu środków 
naskutek noworozpisanej Pożyczki Inwe
stycyjnej, deficyt budżetowy począł ponow
nie silnie wzrastać. W ciągu 7 miesięcy 
budżetowych, tj. do 30 października rb. de
ficyt przekroczył już sumę 196 miljonów zł, 
tj. przewyższył trzykrotnie deficyt całego 
ubiegłego roku gospodarczego. Przewidy
wania wskazywały, że i nadal należałoby 
się liczyć z analogicznym rozwojem deficy
tu^ a więc cały rok budżetowy zamknęli
byśmy ponownie saldem ujemnem pow»'żef 
"10 miljonów. Tak więc po dzień 1 listopa
da rb. globalna cyfra deficytu jv- okresie

nów złotych.
Rząd nasz — ciągnął minister — jak 

wszystkie rządy od r. 1926 uważa druk bank 
notów na potrzeby deficytu budżetowego, 
a więc w konsekwencji inflacja, za najgor
szy system bezprogramowego wywłaszcza
nia ludzi najbiedniejszych i najbardziej

gospodarczo bezbronnych. Wykluczając te 
metody, musimy stwierdzić, że doszliśmy 
również do kresu posługiwania się apara
tem kredytowo-lokacyjnym dla pokrywania 
braków budżetowych i że jesteśmy bliscy 
kresu komprymowania wydatków przy ist
niejącym aparacie państwowym. W zakre
sie emitowania biletów skarbowych i bilo
nu już dawniej doszliśmy do wykorzysta
nia tych środków w granicach ustawowych. 
Znaczniejszemi zapasami walorów nie roz
porządzamy. Emitowanie nowych pożyczek 
wewnętrznych zarówno z punktu widzenia 
budżetu, jak i ze względu na stan gospo
darczy kraju jest jnż ograniczone. Dalej 
na żadną zagraniczną pomoc kredytową w 
szerszym stylu w latach najbliższych liczyć 
nie możemy, naszego bilansu płatniczego 
nie możemy opierać na nadziei znacznych 
aktywów w bilansie handlowym, wobec 
czego dla nas rynek wewnętrzny staje się 
coraz ważniejszym i decydującym czynni
kiem.

S p a d ek  produkcji i konsum eji
Nasz wskaźnik produkcji przemysłowej I nym spadliśmy np. w produkcji węgla do 

nawet w cyfrach stosunkowo jest bardzo ni- 3/4, w produkcji żelaza do 1/4, w prod. nafty
ski i w porównaniu z okresem przedwojen- I do 1/2. Obrót w handlu zagranicznym, mię

dzy 1928 i 1935 spadł u nas do 1/4, a be* lu- 
nienia Gdyni spadłby jeszcze silniej podczs*
gdy równocześnie np. w Czechosłowacji, 
Rumunji i Litwie spadł do połowy, a w Buł
garii do 1/3. Między r. 1928 a 1934 szereg 
państw zdołało powiększyć bardzo silnie 
produkcję i konsumeję prądn elektryczne
go, a Polska zmniejszyła o 19 proc. Import 
maszyn i aparatów spadł w tym samym o- 
kresie czasu z 391 miljonów zl. do 56 milj. 
zŁ rocznie. Równocześnie zaś wartość pod
stawowych w naszem gospodarstwie arty
kułów eksportowanych spadła do niezwy
kle niskiego poziomu. I tak cukru w 1928 
r. wywieźliśmy za 102 milj.. a w r. 1934 za 
13 milj. zł. Masła wywieźliśmy w 1928 za 
66 milj., a w r. 1934 za 9 milj., trzody chle
wnej eksportowaliśmy w 1928 r. za 208 milj. 
zł., a w r. 1934 za 18 milj. zł. Prężność eks
portowa Rumunji na jednego mieszkańca 
jest współcześnie o 46 proc. wyższa, niż w 
Polsce, a w Czechosłowacji o 599 proc. wyż- 
sza.

Ciężki stan rolnictwa
Stan ten nie jest rezultatem przypadku, 

ani nawet jakichś zaniedbań ze strony czyn
ników rządowych. Sprawa niestety tkwi 
znacznie głębiej. Nasza struktura gospo
darcza jest wyjątkowo niekorzystna i opor
na wobec procesu aktywizacji. Na około 3.3 
miljony gospodarstw rolnych w Polsce 34 
proc. przypada na gospodarstwa zupełnie 
karłowate, a dalsze 31 proc. na gospodarstwa 
małe do 5 ha. W średnich i dobrze zaprowa
dzonych gospodarstwach roczne wydatki 
gotówkowe gospodarstwa domowego spadły 
między 1929 i 1934 ze 112 zl. na 40 zł. na do
rosłą osobę. Te procesy konsumcyjne w yra
żają się więc cyfrą około 11 groszy dziennie 
na osobę. Ogólna wartość produkcji poto
wej i łąkowej spadła w Polsce w okresie o- 
statnich 7 lat z sumy prawie 9 miliardów 
zl. na niecałe 3 miljardy, - analogicznie do 
chód brutto rolnictwa ze sprzedaży produk
tów na rynku wewnętrznym i w eksporcie 
z sumy zgórą 4.176 miljonów zL na 1,518 
miljonów zł. Temu stanowi rzeczy przeciw
stawia się wciąż jeszcze poważne zadłuże
nie rolnictwa niewspółmiernie wielkie w 
stosunku do zredukowanych dochodów. We
dług danych z 1932 r., zadłużenie to w kre
dycie długoterminowym wynosiło około 
1.796 milionów, w kredycie krótkotermino
wym wynosiło okrągło takąż sumę. Zale
głości podatkowe sięgały około 359 miljo
nów zł.

Konieczność głębokiej reformy
Pomimo obrony poziomu cen przemysło

wych, a szczególnie tzw. cen aparatu skar 
telizowanego, kryzys wdziera się coraz sil
niej do miast, do przemysłu, handlu, rze 
miosła, do banków i komunikacji do bud
żetów państwa i samorządu. Wszystko zmu
sza nas do łatwego zrozumienia, że istnieje 
konieczność podjęcia prac do dokonania 
głębokiej reformy w ustroju naszego gospo
darstwa społecznego.

Wstępnym warunkiem rozwoju jest ko 
nieczność przywrócenia procesom gospodar
czym prawa rentowności. Trzeba dążyć do 
rozwoju miast, przemysłu i handlu, by mo
gły one wchłonąć wielką armję młodego 
coraz bardziej zwiększającego się ilościowo 
pokolenia. Pfywatna inicjatywa, wołaniem 
do której wypełniamy dziś wszystkie prog
ramy. jest i pozostanie tak długo pustym 
dźwiękiem, jak długo nie zdołamy obniżyć 
wysokiej rentowności w obrotach czysto 
giełdowych, czy spekulacyjnych, a nie pod
wyższymy rentowności w procesach gospo
darczych produkcyjnych i wymień- 
nych.

Fundamentem strony dochodowej nasze
go budżetu państwowego — nieprzeciętnie 
niskiego w Europie, staje się coraz węższa 
podstawa, konccntrującasię na miastach. 
W zakresie podatków bezpośrednich rolni

ctwo nasze jest w stanie udźwigać zaledwie 
15 proc. obciążenia. Reszta przypada na 
miasta, przemysł 1 świat pracowniczy. W
podatkach pośrednich rysuje się analogicz

na dysproporcja. W obciążeniach na rzecz 
samorządu terytorialnego wieś partycypuje 
już znacznie poważniejszym procentem
(53 proc ).

M am y e lem enty, na których  
m o łe m y  budow ać p rzysz ło ść

Jesteśmy społeczeństwem biedpem. 
eksplóatowanem systematycznie w ciągu ca
łej niewoli zniszczonem w czasie wojny, in
flacji i obecnego kryzysu, ale nie mamy po
wodu stać się społeczeństwem gospodarczo - 
zacofanem, starem, niezdolnem do wysiłku 
i do ofiar w imię potrzeby zbudowania zno
śniejszej przyszłości dla olbrzymich rzesz 
naszych obywateli. Nie możemy być 6-tem 
państwem w Europie, czy to pod względem 
cyfry mieszkańców, czy to jako dynamiczny 
element w polityce, a 15-tem pod względem 
ekspansji gospodarczej. Mamy pracowity 
i szczególnie zdolną ludność, mamy dość 
znaczne bogactwa naturalne, mamy wła
sny i aktywny dostęp do morza, mamy więc 
elementy, na których możemy budować mo
cny gmach naszej przyszłoścL

Nadszedł czas skoncentrowania uwagi

całego społeczeństwa na uporządkowanie 
zagadnień finansowo - gospodarczych, na 
przełamanie tej linji apatji i depresji gos
podarczej, która i nad nami zaciążyła, by 
stworzyć normalne warunki dla ustalania 
podstaw wielkiego i twórczego programu 
gospodarczego na bliższą i dalszą przysz
łość.

W chwili, w której przy przedłożeniu 
izbom ustawodawczym projektu ustawy o 
pełnomocnictwach, skreśliliśmy pierwsze 
wytyczne doraźnych działań. Można 
oczywiście każdą decyzję Rządu pod
dać dyskusji i krytyce. Sądzę, te jedne 
go tylko nie można odmówić obecnemu Rzą
dowi, tj. zwartej i energicznej praoy, pomi
nięcia wszelkich względów ubocznych, czy 
osobistych, a skierowania całego wysiłku

(Dalszy ciao »  str. 2-aJ).
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(Ciąg dalszy ze strony 1-ej).
dla powstrzymania biegu rozpędowego kola 
deficytu i związanych z nim konsekwencyj. 
W hierarchji zadań sprawa równowagi bud
żetowej została postawiona na pierwszem 
miejscu.

Konstrukcja budżetu
W konstrukcji samego budżetu, w ana

lizie ciężaru gatunkowego poszczególnych 
działów i paragrafów nie dokonano głęb
szych zmian i reform. Natomiast i w bud
żecie i w ustawie skarbowej, zaprojektowa
nej na rok 1936-37, uczyniowo pierwszy krok 
w kierunku uwzględnienia postulatów moż
liwie największej przejrzystości i zupełno
ści gospodarki skarbowej. W tym celu do 
odpowiednich budżetów resortowych włą
czono wszystkie fundusze pozycjami brutto,

z wyjątkiem funduszu pracy i funduszu 
kwaterunku wojskowego, które figurują tu 
pozycjami netto, jako posiadające swe od
rębne cele i częściowo odrębne tytuły pra
wne.

Projekt ustawy skarbowej uległ nieco 
głębszej reformie. Przedewszystkiem usu
nięty został dotychczasowy stereotypowy 
usrt. 2 art. 2 mówiący, że wydatki wymie
nione w budżecie, o ile nie mają pokrycia 
w dochodach, mają być pokryte w drodze 
operacyj finansowych. Budżet bowdem jest 
zrównoważony, a minister skarbu dla wy
datków zwyczajnych nie chce korzystać z 
takiego uprawnienia. Celem wzmocnienia 
akcji w okresie wykonywania budżetu 
wyprowadzono również ograniczenia swobo
dy wydatkowania i przenoszenia kredytów. 
Zarazem — w celu zabezpieczenia się na 
przyszłość, urealniono w granicach możli
wości przewidywań zarówno wpływy, jak 
i wydatki. Stąd też wynika iż budżet wy

datków zmniejszono tylko o około 24 milj. 
zł. Jak wynika jednak z poprzednich wy
wodów, wydatki efektywne w rb. musiały 
być wyższe od preliminowanych i stąd właś 
nie powstał wymieniony uprzednio deficyt. 
O ile idzie o źródła dochodów, preliminowa
ne w rb.. to redukcja ich wyraża się w no
wym budżecie sumą około 172 milj. zł. Na
tomiast wprowadzono do budżetu pozycję 
nowych dochodów w kwocie około 300 milj. 
zł, składającą się z trzech głównych źródeł.

Pierwsze źródło stanowi opodatkowanie 
wynagrodzeń wypłacanych z funduszów 
publicznych. Drugiem, nowem źródłem 
wpływów do kas skarbowych jest reforma 
ustawy o państwowym podatku dochodo
wym, zawarta w dekrecie z dnia 22 ub. m. 
Trzeciem nowem źródłem dochodu jest 
przejęcie od kolei i poczt różnicy między 
normalneml dochodami i wydatkami eks- 
ploataoyjnemi w ciągu roku budżetowego 
1936-37.

Działalność dekretowa Rządu
Z ap o w ie d ź  da lszych  zm ian  w  d z ied zin ie  karte low ej

Dalsze dekrety wydane na podstawie 
pełnomocnictw oraz zarządzenia, leżące w 
zwykłych uprawnieniach Rządu, wydane w 
ciągu listopada i w początku grudnia, m a
i ł  jedną wspólną cechę. Zmierzają one do 
bardziej równomiernego rozłożenia ciężaru 
walki z kryzysem, do odciążenia szerokich 
rzesz pracowniczych i konsumentów oraz 
do ułatwienia — w granicach obecnie ist
niejących możliwości — uruchomienia ryn
ku rolniczego. Dekrety te i zarządzenia by
ły i są dość szczegółowo omawiane w prasie.

Druga grupa dekretów i zarządzeń wkra
cza jeszcze silniej i bezpośredniej w zakres 
przesunięcia dochodu społecznego i zaata
kowania sztywnych kosztów utrzymania i 
częściowo kosztów produkcji i usług. Ostat
nia grupa zarządzeń odnosi się do uporząd

kowania zagadnienia kartelowego i obniże
nia tych cen, które nie dostosowały się do 
możliwości konsumcyjnych rynku pol
skiego.

Dekretem Prezydenta znowelizowana zo
stała ustawa kartelowa. W dniach najbliż
szych przychodzą, bo przyjść muszą, dalsze 
i  bardziej ważkie decyzje, rozwiązujące 
szkodliwe gospodarczo kartele. Równocześ
nie zaś przeprowadzone zostały rozmowy z 
przedstawicielami tych karteli, które, ab
strahując od zagadnienia cen, spełniają 
ważne funkcje gospodarcze, nierzadko zgo
dnie z istotnym i objektywnym interesem 
Państwa. Na tej podstawie zostały uzgo
dnione lub zarządzone poważne obniżki cen 
w odniesieniu do cukru, węgla, żelaza, naf
ty i papieru.

Rachunek obciążeń i uzyskanych korzyści
278  m ilj. z f  —  4 0 8  mil|. z«

Przestransponujemy teraz ten okres pra
cy na bilans cyfrowyi z punktu widzenia 
konsumenta. Rachunek ten da się przed
stawić w następującem ujęciu:

Nowe obciążenia, spadające na konsu
mentów i samorządy, wynikające z podat
ku od wynagrodzeń (bez pracowników ko
munalnych), podatku od wynagrodzeń od 
pracowników komun., reformy podatku do
chodowego, zmniejsczenia wpływów samo
rządu terytorialnego, reformy świadczeń 
emerytalnych i inwalidzkich, dadzą razem 
278 milj. zł.

Odciążenie konsumentów i samorządu, 
wypływające z obniżki taryf kolejowych, 
akcyzy od cukru, zwrotu samorządom po
datku od wynagrodzeń, przewidywanej do
tacji dla samorządów, obniżki ceny soli, cen 
w przedsiębiorstwach państwowych, komor
nego w domach państwowych, obniżki po
datku od lokali, awansów urzędniczych i 
nauczycielskich, zaliczek dla urzędników i 
emerytów (wstrzymanie potrąceń) gwaran
cji rządowych w Banku Akceptacyjnym i w 
Banku Gospodarstwa Krajowego razem da
dzą 203 milj. zł.

Odciążenie wypływające z odciążenia ze 
strony samorządu terytorialnego dla rolnic
twa i w czynszach mieszkaniowych — 35 
milj. I wreszcie z odciążenia konsumentów 
ze strony życia prywatnego, a więc z obniż
ki cen kartelowych, obniżki komornego, ob
niżki oprocentowania i karencji kapitałów 
oraz 170 miljonów zł, co w sumie da 408 
milj. zł.

P. minister zaznacza tu, że żadne nowe 
obciążenia nie dotknęły rolnictwa polskiego, 
a przeciwnie z wymienionych odciążeń sko
rzysta ono conajmniej w sumie 110 miljo
nów zł.

Program orać w dalszej 
perspektywie

Wedle programu prac nakreślonego nam 
przez szefa Rządu, mamy opracować celem 
przedłożenia izbom ustawodawczym szereg 
projektów nstaw o charakterze politycznym 
i gospodarczym. Znajdą się więc na porząd
ku obrad Sejmu i Senatu tak ważne sprawy, 
jak ustawa o amnestji 1 trybunale stanu, 
jak cały kompleks ustaw samorządowych, 
jak projekt noweli do ustawy o podatku 
spadkowym, projekt ustawy o izbach pracy, 
projekt ustawy karno-skarbowej, ustawy o 
kontroli nad długami Państwa, nęwej usta
wy o spółdzielniach, ustawy zawierającej 
prawo o obligacjach, a prawdopodobnie 
również ukończymy na czas zapoczątkowa
ne obecnie prace nad nowelizacją prawa 
wekslowego i inne.

Dalej Rząd ograniczać będzie działalność 
etatystyczną. Zarządzone już zostało, by
wszystkie nowe programy inwestycyjne 
przedsiębiorstw i zakładów państwowych, 
kierowane były do komitetu ekonomicznego 
ministrów, celem rozpatrzenia celowości no
wych poczynań z punktu widzenia cało
kształtu gospodarstwa społecznego i pry
watnego. Niezależnie od tego dotychczaso
wa działalność zostanie w tej dziedzinie 
poddana vewizji.

Tak, jak to już poprzednio stwierdziłem 
— Rząd stoi na stanowisku przaciwnam 
wszelkim projektom inflacyjnym jako szko

dliwym dla gospodarstwa polskiego. Nato
miast pragniemy uporządkowania rynka fi
nansowego, odbudowania zdolności kredyto
wej, wzmocnienia rygorów przy wywiązy
waniu się z zobowiązań dłużniczych, a wy
raz temu da Rząd w projektach odpowie
dnich ustaw. Uznajemy, następnie, że nasz 
system podatkowy jest wadliwy i w kon
strukcji i jeszcze bardziej w wykonania. W 
obecnych warunkach nie jesteśmy w stanie 
przeprowadzić zasadniczej i głębokiej refor
my. Natomiast powołana została w osta
tnich dniach komisja, złożona z wybitnych

fachowców, z przedstawicieli społeczeństwa 
oraz z delegatów samorządu gospodarczego 
celem opracowania wniosków w zakresie 
komasacji podatków, usunięcia wszelkich 
niepewności oraz uproszczenia przepisów 
roaterjalnych i proceduralnych, W ciągu 
kilku miesięcy następnych, będzie podjęta 
próba opracowania kilkoletnlego piann in- 
westycyj państwowych.

K ońcow e uw agi
W omówieniu, tem — ciągnął dalej mini

ster —_ pominąłem szereg ważnych zaga
dnień, jak stosunek do handin 1 rzemiosła, 
jak omówienie zagadnienia akcji budowla
nej czy bezrobocia, jak sprawa motoryzacji 
kraju, jak zagadnienie gospodarcze Kresów 
Wschodnich i inne. Ale przecież rozpoczy
namy okres intensywnej współpracy, a mi
nistrowie resortowi naświetlą niebawem 
wszystkie te zagadnienia. Osobiście wola
łem się skoncentrować na mniej szerokiej 
płaszczyźnie, ale za to nieco ją  pogłębić.

Mam przekonanie, kończył p. minister, że 
przedstawiony budżet, zamknięty w obe
cnych ramach, zdołam w pelnei harmonji 
z całym Rządem wykonać bez deficytu. Mam 
przekonanie, że w warunkach, które są nam 
znane dziś, nie cofniemy się z pozvcvj za
jętych obecnie przez produkcję i konsumeję, 
a nawet mam nadzieję, że na wiosną zdoła
my zmobilizować nowe siły, by pójść o krok 
naprzód. Mam przekonanie, że Opanujemy 
sytuacją na rynku finansowym i w ciągu 
roku stworzymy elementy uzdrowienia i 
wzmocnienia finansów i kredytu. * i

Oskarżeni Ukraińcy
awanturują się na sali rozpraw
Dalsze mażnezeznainia nr procesie n a r  sza n s fzim

Warszawa, 5. 12. (PAT). Dzisiejsze po
siedzenie Sądu Okręgowego w sprawie o 
zabójstwo śp. min. Pierackiego rozpoczęło 
się o godz. 10,40. Na wstępie przewodni
czący stwierdza, te  według otrzymanego 
zawiadomienia, oskarżony Karpynec w dn. 
3 hm. po wyprowadzeniu z sali sądowej 
zachował się w sposób nieprzyzwoity, nie
dopuszczalny i obraźliwy w stosunku do 
eskortujących go iunkcjonarjuszy policji. 
W związku z tern przewodniczący oznajmia, 
iż odpis wspomnianego zawiadomienia 
przesiał prokuratorowi Sądu Okręgowego 
do dyspozycji, a do oskarżonych zwraca się 
z ostrzeżeniem, aby zachowywali się w ta
ki sposób, by nie dawali powodu, do zasto
sowania obostrzonych środków ochronnych. 
Następnie przewodniczący streszcza zezna
nia złożone przez osk. Malucę na ostatniem 
posiedzeniu Sądu w dn. 3 bm., poczem o- 
świadcza, iż w związku z temi zeznaniami 
przysługuje każdemu z oskarżonych prawo 
złożenia dodatkowych wyjaśnień.

Wstaje oskarżony Bandera, usiłując mó 
wić coś w języku ukraińskim, wobec czego 
przewodniczący odbiera mu glos. Ponieważ 
oskarżony w dalszym ciągu mówi po ukra
ińsku, przewodniczący zarządza wyprowa
dzenie oskarżonego Bandery z sali i zarzą
dza przerwę. Z uwagi na to, że osk. Ban
dera stawiał funkcjonariuszom policji opór, 
zostaje siłą wyprowadzony z sali

Podczas przerwy osk. Karpynec wznosi 
w języka ukraińskim jakiś okrzyk, za co
z polecenia prokuratora Żeleńskiego został 
również wyprowadzony z sali posiedzeń.
Po wznowieniu posiedzenia przewodniczą
cy ogłosi! postanowienie, mocą którego sąd, 
mając na względzie, że oskarżeni mimo 
wielokrotnych upomnień, w sposób rażący 
pogwałcili porządek rozprawy, zarządza 
rozmieszczenie oskarżonych na ławie mię
dzy konwojentami. Następnie przewodni
czący ogłosił, iż wobec ciężkiego wybryku 
ze strony osk. Bandery, polegającego na 
awanturowaniu się w obecności sądu, mimo 
upomnień przewodniczącego i wobec tego, 
iż osk. Bandera w toku rozprawy kilka
krotnie usiłował demonstrować, przema
wiając w języku obcym i nie stosując się 
do zarządzeń i upomnień, zarządza wyda

lenie osk. Bandery z sali rozpraw na czas 
badania świadków w sprawie niniejszej.

Prok. Żeleński oznajmia sądowi, że w 
czasie przerwy również osk. Karpynec za
chowywał się niestosownie, wznosząc okrzy
ki niedopuszczalnej treści. W związku z 
tem przewodniczący zarządza wydalenie 
osk. Karpynca z sali rozpraw na 2 dni, po
czem osk. Myhai prosi sąd o zezwolenie na 
zadanie osk, Malucy w związku z jego cneg 
dajszemi zeznaniami kilku pytań. Sąd 
zezwala osk. Myhalowi na zadanie pytań 
Malucy.

Osk. Myhai zapytuje, czy Maluca za
groził mu za nie wykonanie zamachu na 
komisarza Kossobudzkiego trybunałem re
wolucyjnym.

Osk. Maluca odpowiada twierdząco. Na
dalsze pytania osk. Myhala Maluca odpo
wiada, że odebrał Myhalowi broń, zaprze

cza jednak, by wydawał jakieś polecenia za
bicia Myhala przez nieznanych sprawców i 
polecał mu za pośrednictwem Kossówny 
stawić się w dniu 27 czerwca o godz. 10 wie
czorem na placu koło stawu zwanego Fran
cówka. Żadnego zamachu na Myhala oskar
żony Malnca nie planował, a tylko z docho
dzeń w organizacji Myhai był przeświad
czony, że Maluca miał go zabić. Maluca 
nie przypomina sobie, aby mówdł do Myha
la, że zwróci się do swego ojca, by napisał 
list kondolencyjny do wdowy po zabitym 
dyr. Babiju.

Prok. Żeleński zadaje osk. Myhalowi py
tanie, dotyczące sprawy planowanego na 
niego zamacha.

Tajemnica stawu Francówka 
we Lwowie

Cny planowano zamordowanie 
Myhala?

Osk. Myhai wyjaśnia, że po odebraniu mu 
przez Malucę broni w dn. 25 czy 26 czerwca 
1934 r. przyszła do niego Kossówna i po
wiedziała mu, że jej teraźniejszy przełożo
ny (nazwiska nie podała) poleca mu przyjść 
koniecznie na godzinę 10-tą wieczorem nad 
staw Francówka i czekać koło schodów, 
wiodących do stawu, który w tem miejscu 
jest głęboki na 5 do 7 mtr. Kossówna, o któ
rej osk. Myhai mówi, iż kochała się w nim, 
oświadczyła mu by nie szedł na to spotka
nie, gdyż czeka go śmierć.

Spotkawszy się tego samego wieczoru 
z osk. Kaczmarskim Myhai powtórzył mu 
słówa Kossówny, Kaczmarski również po
wiedział, by Myhai nie szedł na to spotka
nie, wie bowiem, iż Maluca groził Myhalowi 
trybunałem rewolnoyjnym. Myhai przez 
swoich kolegów, nie należących do organi 
zacji obstawi! wszystkie wyjścia do ogro 
dów, w których znajduje się staw Francó 
wka, aby obserwować człowieka, który miał 
przyjść na spotkanie z nim. Istotnie koło 
godziny 10-tej przyszedł na wyznaczono 
miejsce jakiś mężczyzna, który przez pe
wien czas kręcił Się dokoła stawu. Czy męż
czyzna ów posiadał broń, tego osk. Myhai 
nie wie. Z oświadczeń tylko Kaczmarskiego 
wiedział, źc organizacja groziła mu śmiercią. 
W kilka dni potem oskarżony poddany zo
stał pod rozkazy Osypa Maszczaka.

Na pytanie prok. Żeleńskiego, zwrócone 
do oskarżonego Malucy, czy m a w związku 
z powyższemi wyjaśnieniami Myhala coś 
do nadmienienia, Maluca ponownie oświad
cza, iż nic mu nie wiadomo o planach za
machu na Myhala i że nikomu nie wydawał 
polecenia, aby Myhai stawił się kolo stawu 
Francówka. Nic wie, czy był jedynym 
zwierzchnikiem Myhala, zdaje mu się, że 
tak. Bezpośrednio po aresztowaniach Ban
dery i innych członków krajowej egzekuty
wy nie zostali wyznaczeni nowi referenci 
egzekutywy. Maszczak pełnił funkcje w re 
feracie bojowym, na skutek polecenia swe
go zwierzchnika. Po aresztowaniu w dniu 
14 czerwca 1934 r. prowidnyka krajowego 
Stefana Bandery, oskarżony Maluca uwa
żał za prowidnyka Annę Czemeryńską jako 
najbardziej obznajmioną ze sprawami or- 
ganizacyjnemi i m ającą kontakt z władza 
mi zagranicznemi OUN. Czemeryńską po 
spotkaniu z Jarosławem Baranowskim w Ja- 
sińie w Czechosłowacji do Polski nie wró
ciła.

Następnie adw. Szłapak zapytuje osk. 
Myhala, czy widział Maciejkę we Lwowie 
i czy Maciejko miał wówczas włosy ostrzy
żone czy długie. Osk. Myhai odpowiada, iż 
widział się z Maciejką wraz z Kaczmar
skim kolo toru stanisławowskiego we Łwo 
wie. Maciejko miał wówczas włosy podsirzy- 
żone, ale dość długie. Oskarżony podaje, iż 
po wysłuchaniu strzeszczenia zeznań ostat
nich oskarżonego Malucy rozmawiał z osk. 
Kaczmarskim na ten temat i że Maciejko 
miał włosy ostrzyżone.

Prok. żeleński zwraca się do osk. Malu
cy, aby wyjaśnił tę sprawę.

Osk. Maluca podaje, iż Maciejko miał 
wówczas włosy na jeden centymetr a z roz
mowy z nim oskarżony dowiedział się, że 
Maciejko miał długie włosy a później Je o- 
strzygl.

Tajem niczy  r o ść  z  teczką  
w sch ron isku  w arszaw sk iem

Sąd przystępuje następnie do dalszego 
badania świadków. Przed sądem staje świa
dek Feliks Mehl, którego zeznania dotyczą 
pobyła rzekomego Olszańskiego (Maciejki) 
w Warszawie w schronisku przy ul. Wol
skiej. Świadek Mehl, iż pewnego razu było 
to w czerwcu 1934 r. przybył do wspomnia
nego schroniska jakiś mężczyzna w Jasnem 
ubraniu z płaszczem zielonkawym na ręku
i w miękkim kapeluszu oraz z ieczką czemś 
wypchaną. Prosił o pokój oddzielny, lecz 
otrzymał miejsce na sali ogólnej. Teczki; 
swą kładł na noc pod poduszkę jakby w o- 
bawie, aby jej nie ukradziono. Był zawsze 
zamyślony, a gdy go świadek pytał, skąd 
pochodzi, zmieniał temat rozmowy. Opowia
dał. że jest sportowcem, pływakiem i że ma 
w Warszawie przyjaciółkę. Mówił świad
kowi, że zabawi w schronisku około 5 
dni.

W dniu zabójstwa wyszedł ze schroniska 
między godziną 7.30 a 9-tą. Chciał zostawić 
płaszcz i kapelusz, zapowiadając woźnemu, 
że przyjdzie po te rzeczy jakąś niewiasta 
z hasłom lub kartką. Wkońcu jednak za na
mową woźnego wziął płaszcz i kapelusz.

Świadek Opisuje dalej wygląd rzekomego 
Olszańskiego, który był dość wysokim blon
dynem, kości twarzy były lekko wystające 
czoło miął wysokie, lekko wypukłe, włosy 
sfalowane, wargi mięsiste i chociaż byl do
brze zbudowany, chodził lekko pochylony. 
Gdy świadek przeczytał o zabójstwie min 
Pierackiego, uderzyła go ta wiadomość o 
znalezionym płaszczu i kapeluszu. Przy
pomniał sobie również, że Olszański poka
zywał mu swój dowód osobisty, uderzająco 
nowy i niezniszczony. Rysopis sprawcy za
bójstwa podany w prasie był zgodny z ry
sopisem Olszańskiego. Świadek podzielił się 
swemi podejrzeniami z mieszkańcami schro
niska, a m. i. z Czernochem, który wyrażał 
wątpliwości, jednak zaraz nazajutrz dał 
znać o tem policji. Świadkowi okazywano w 
śledztwde wiele fotografij. lecz fotograiję 
Maciejki rozpoznał odrazu kategorycznie ja 
ko podobiznę owego Olszańskiego. Swiadei 
przypomina sobie dokładnie, że płaszcz Ol 
szańskiego miał pasek. Śwunrlkowi okazani 
teczkę pozostawioną przez rzekomego Ol 
szańskiego w schronisku, świadek rozpoz 
naje ją  kategorycznie. Ponieważ niektńryci
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szczegółów świadek nie pamięta, Sąd odczy
tuje jego zeznania, złożone w śledztwie.

Po przerwie^ obiadowej zeznawał świadek 
Albin Jedliński, przodownik policji śledczej 
w Kosowie. Świadek stwierdził za pośre
dnictwem woźnego gminy Kosów Stary, że 
oskarżona Hnatkiwska wyjechała z domu 
do rodziców na tydzień lub więcej przed

dniem zabójstwa min. Pierackiego. Na pod
stawie wiadomości z tego samego źródła 
świadek podaje, iż Hnatkiwska miała wró
cić do domu trzy albo cztery dni po zabój
stwie ministra. Dalej świadek mówi o kon
taktach oskarżonej Hnatklwskiej z osobami 
karanemi za działalność w OUN.

Świadek aresztowany za odmowę zeznań
Następny świadek Helena Czajkowska na 

pytania przewodniczącego dotyczące perso- 
nalji odpowiada w języku ukraińskim, jak
kolwiek przyznaje, że język polski zna. Po
mimo uprzedzenia ze strony przewodniczą
cego o następstwach odmowy składania ze
znań w języku polskim, świadek odmawia 
odpowiedzi w tym językn, wobec czego sąd 
postanowił skazać Czajkowską za odmowę 
zeznań na grzywnę w wysokości 300 zl z za
mianą w razie nieściągalności na 10 dni 
aresztu.

Na ponowne zapytanie przewodniczące
go, czy będzie zeznawała w języku polskim, 
świadek odpowiada przecząco, wskutek cze
go Sąd postanowił wobec powtórnej odmo
wy złożenia zeznań, świadka Czajkowską 
zaaresztować. Świadek Czajkowska zostaje 
wyprowadzona przez policjanta z sali.

Sąd postanowił odczytać zeznania Czaj
kowskiej, złożone przez nią w śledztwie. Z 
zeznań tych wynika, że świadek Czajkow
ska studjowała na politechnice gdańskiej. 
Wkońcu czerwca 193-4 r. spotkała na ulicy w 
Gdańsku swego znajomego Andrzeja Fedy- 
nę w towarzystwie nieznanej kobiety, którą 
Fedyna przedstawił jako Irenę Solecką. 
Czajkowska w ciągu kilku dni spotykała się 
z Solecką, a po jej wyjeżdzie odebrała jej 
rzeczy, pozostawione w mieszkaniu nieja
kiej Ziermanowej, u której zamieszkiwała 
Solecka. Świadek zaprzecza, by dawała |

owej Soleckiej dowód osobisty na to nazwi
sko. Zaprzecza również, by znała Łebeda. 
W okazanej podczas śledztwa fotografji osk. 
Hnatklwskiej, Czajkowska poznała ową So
lecką.

M aciefko w  Lublin ie
Następnie zeznaje świadek Maciejewska, 

u której mieszkał osk. Czornij w Lublinie. 
15 czerwca 1934 r. gdy Czornij poszedł od
prowadzić na dworzec mieszkającego z nim 
kolegę, zajechał autem pod dom jakiś nie
znajomy mężczyzna, który zapytał o Czor- 
nija, a dowiedziawszy się, że go niema w 
domu, prosił o zezwolenie na zaczekanie na 
niego w jego pokoju. Świadek nie rozma
wiała z tym mężczyzną, lecz zaprowadziła 
go do pokoju Czornija. Gdy Czornij wrócił, 
a było to koło północy i dowiedział się o 
przyjeździe owego mężczyzny, udał się do 
swego pokoju. O czem rozmawiali z sobą 
świadek nie wie. Po kilkunastu minutach 
Czornij zwrócił się do świadka, czy pozwoli 
mu przenocować owego mężczyznę, o któ
rym powiedział, że jest jego znajomym nau
czycielem i że bawi w Lublinie przejazdem. 
Świadek wyraziła zgodę. Następnego dnia 
koło godz. 8-ej rano świadek widziała owe
go przyjezdnego w pokoju Czornija. Kolo 
godziny 11-ej obaj oni wyszli i nieznajomy 
więcej Już nie wrócił.

U cieczka i a reszto w an ie  Łeb ed a
Zkolei staje przed sądem świadek Bud- 

ny, przodownik policji śledczej we Lwowie. 
Świadek przeprowadzał obserwację na te
renie Gdańska, dokąd przybył zdaje się 18 
czerwca 1934 r. Przedewszystkiem świadek 
zainteresował się os'obą wybitnego działa
cza OUN Andrzeja Fedyny. 22 czerwca 
świadek zauważył na ulicy w Gdańsku Fe- 
dynę wraz z nieznajomą mu osobą, którą 
następnie okazał się Łebed. Śledząc obu, 
świadek spostrzegł, że Łebed udał się na ul. 
Schlaggeterstrasse nr. 13a, gdzie w oknie 
na parterze wyglądała jakaś kobieta, jak 
się potem okazało, Hnatkiwska. Łebed w 
towarzystwie Hnatkiwskiej wsiadł z dwor
ca w Langfuhr do pociągu idącego do So
pot. Świadek wsiadł do tego samego prze
działu.

Śledzeni rozmawiali ze sobą w języka 
ukraińskim. Łebed miał wygląd człowieka 
zmęczonego, miał okulary słoneczne, które 
jak widać były dla niego niewygodne. W 
Sopotach Łebed z Hnatkiwską czekali pół
torej godziny na Fedynę, który n a s ta n ie  
wykupił trzy bilety wstępu na molo, gdzie 
stał statek „Preussen“. Na statek ten 
wsiadł Łebed, okazując jakiś dokument, jak 
świadek z wyglądu zauważył, nie polskie
go pochodzenia.

Świadek wrócił do Gdańska i telefonicz
nie zakomunikował o swych spostrzeżeniach 
warszawskiemu urzędowi śledczemu, który 
polecił mu natychmiast wyjechać do Swi- 
nemuende dla dalszych obserwacyj. Tam 
dowiedział się, ie  został aresztowany Jakiś 
osobnik, którego rysopis odpowiadał ryso
pisowi Łebeda. Dowiedział się też, iż po
sługiwał się on dokumentem niemieckim 
na nazwisko Skyba. Konsul Sztark zako
munikował świadkowi, iż w chwili areszto
wania Łebed był bardzo skonsternowany. 
Łebed został odstawiony do Szczecina, a na
stępnie do Berlina, skąd samolotem prze
wieziono go do Warszawy.

Świadek wrócił do Gdańska, gdzie śle
dził Hnatkiwską. Ustalił, że kobieta, którą 
widział w towarzystwie Łebeda zameldo
wała się u Ziermanowej jako Irena Solec
ka. Dnia 26 czenvca przybyła do niej He
lena Czajkowska, znana świadkowi jako 
członkini OUN. Z nią Hnatkiwska udała 
się do mieszkania Czajkowskiej. Dalsze 
dochodzenia wykazały, że Solecka-Hnat- 
kiwska meldowana była przed przyjazdem 
do Gdańska w hotelu „Deutscher Hoi“ w 
czasie od 17 do 19 czerwca. Świadek usta
lił, że pokój wynajmował dla niej Andrzej 
Fedyna.

Gniazdo wywrotowców ukraiń
skich w Gdańsku

Na pytanie prokuratora Żeleńskiego 
świadek podaje, iż Łebed miał na sobie w 
Gdańsku czarny płaszcz gumowy-ceratowy. 
Świadek rozpoznaje wśród oskarżonych Łe
beda i Hnatkiwską. Dalej wyjaśnia, że w 
Gdańsku ukrywało się wiele członków OUN. 
którzy dostawali się tam drogą okrężną 
przez Kartuzy, a nie przez Tczew. Po are-

sztowaniu Łebeda policja gdańska na żąda- 
nie władz polskich aresztowała szereg 
Ukraińców, których wydano Polsce. Fedy- 
na wraz za swym najbliższym współpraco
wnikiem Zhorlakiewiczem zdołali zbiec, po
zostawiając w mieszkaniach swych zarówno 
garderobę jak i literaturę propagandową i 
maszyny do pisania.

U Zhorlakiewicza znaleziono wielką ilość 
podręczników wojskowych w różnych języ
kach 1 dotyczących różnych rodzajów broni. 
Był on jednym z referentów wojskowych 
na terenie Gdańska i zajmował się szkole
niem wojskowem OUN. Wśród wydanych 
przez policję gdańską była również Helena 
Czajkowska.

Na pytanie prokuratora Rudnickiego 
świadek podaje, że policja gdańska zabrała 
z mieszkania Zhorlakiewicza wiele doku
mentów. Z zapisków policji lwowskiej 
świadek przypomina sobie, że w r. 1933 od
była się w Oliwie ukraińska konferencja 
wojskowa. 1

Po przesłuchaniu świadka Budnego prze
wodniczący o godz. 17 miń. 20 zarządził 
przerwę do dnia jutrzejszego godz. 10 rano.

Pal acze,  chc«jc uchronić zęby przed brzydkiem 
zabarwieniem, muszę czyścić je systematycznie 
codziennie pastę do zębów O D O L. Pasta do zębów 
O D O L zapobiega tworzeniu się osadu nazębnego 
i brzydkiego zabarwienia zębów oraz wydzielaniu 
niemiłego zapachu z jamy ustnej.

W i l l

Akcja dekretowa
kontynuowana bodzie w dotychczasowem tempie

X posiedzenia 3f£om. ŁSzon. 3>Kinistrón>
Warszawa, 5. 12. (PAT). W czwartek, 

dnia 5 bm. o godz. 18,30 odbyło się w 
prezydjum Rady Ministrów posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Ministrów.

Otwierając posiedzenie przewodni
czący Komitetu p. wicepremjer Kwiat
kowski zaznaczył, że prace Rządu zwią 
zane z realizacją programu gospodar
czego i akcją dekretową będą kontynuo
wane w nlezmniejszonem tempie równo
legle z odbywającą się sesją sejmową i 
przygotowywaniem wniosków pod obra
dy izb ustawodawczych.

Na dzisiejszem posiedzeniu Komitet 
Ekonomiczny Ministrów wysłuchał spra-

Obniżka cen koksu i nafty
min J*rarsza"ra* 5- 12- ( PAT-) W dniu 5 bm. nastąpiło porozumienie między 

‘ Przemysłu i  Handlu a przemysłem węglowym (koks), na zasadzie, którego 
? “ ^®ksn> a mianowicie kęsów i  kostki została obniżona o 10 procent, kostki 
i koksiku o 20 procent, orzecha 1, orzecha 2 i  groszku o 25 procent.

Warszawa, 5. 12. (PAT.) W dniu 5 bm. została uzgodniona między Min. 
rzem. i Handlu a przemysłem naftowym akcja w sprawie obniżki cen nafty 

w detalu o 4 grosze na jednym Utrze w całej Polsce, a na ziemiach północno- 
wschodnich obniżka wyniesie 5, 6, 7 i  8 gr, wzrastając w kierunku północno- 
wschodnim. W rezultacie obniżka ta wyniesie na kresach średnio 11,37 proc. 
obecnej ceny detalicznej, płaconej przez konsumenta.

Jest to już od roku 1932 trzecia skolei obniżka cen nafty. Rzeczą nową 
w obecnej akcji cennikowej jest zastosowanie cen do szczególnie ciężkiego poło
żenia ludności północno-wschodnich połaci kraju. Techniczne wprowadzenie 
tej obniżki wymaga jeszcze pewnego czasu, bowiem dokonać trzeba szczegóło
wych obliczeń cennikowych dla kilkuset miejscowości, wobec czego obniżka ta 
nie będzie mogła być wprowadzona w życie przed 15 bm.

wozdania ministra przemysłu i handlu 
z przebiegu akcji kartelowej i obniżki 
cen oraz przedyskutował niektóre zaga
dnienia w zakresie prowadzonych prac, 
związanych z poprawą sytuacji finanso
wej wsi i zwiększeniem jej zdolności 
nabywczej. W szczególności Komitet 
Ekonomiczny rozpatrzył wnioski w 
sprawie obniżenia składek w ubezpiecze
niu ogniowem oraz przekazania Pań
stwowemu Bankowi Rolnemu majątków 
rolnych Banku Gospodarstwa Krajowe
go na cele parcelacyjne.

Następnie Komitet Ekonomiczny wy
słuchał sprawozdania prezesa B. G. K. o 
akcji kredytowo-bndowlanej w roku 1935 
oraz uchwalił plan akcji kredytowania 
budownictwa w roku 1936 ze szczegól- 
nem uwzględnieniem budownictwa ro
botniczego. Wreszcie Komitet Ekono
miczny powziął uchwałę w sprawie znie
sienia rozporządzenia z dnia 10 lipca 
1935 o przemiale żyta i pszenicy, z tem, 
że odnośnie do pszenicy nie będą obo
wiązywać żadne ograniczenia przemiało
we, a odnośnie do żyta wprowadzone zo
staną 4 gatunki mąki: jasno-pytlowej, 
ciemno-pytlowej sitkowej i razowej.

Wyjazd Wysokiego Komisarza Ligi Narodów 
w Gdańsku do Warszawy

Poświecenie nowego gmachu 
Akademii Górniczej w Krakowie

(o) Kraków, 5. 12. (Teł. wł.) Dnia 6 
Gdańsku czarny płaszcz gumowo-ceratowy. 
stość inauguracji nowego roku akade
mickiego na Akademji Górniczej oraz 
poświęcenie nowego gmachu AkademjL 
Z uroczystością tą zbiega się junileusz 
50-lecia pracy naukowej wybitnego 
uczonego prof. geologji Bogdanowicza.

Jak słychać, na uroczystości krakow
skie ma przybyć Pan Prezydent R. P. 
I przedstawiciele Rządu.

Wczoraj popołudniowym pociągiem po 
spiesznym wyjechał z Gdańska do Warsza
wy Wysoki Komisarz Ligi Narodów w Gdań
sku p. Lester wraz z małżonką. Wysoki Ko
misarz Ligi Narodów w Gdańsku w r. b. nie 
miał jeszcze sposobności odwiedzenia stoli
cy Rzeczypospolitej. Przy okazji jego wy
jazdu małżonka Wysokiego Komisarza po 
raz pierwszy zwiedzi Warszawę.

Na dworcu gdańskim żegnali Wysokiego 
Komisarza imieniem Komisarza Generalne
go Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku 
radca legacyjny komisarjatu p. Ziętkiewicz 
wraz z małżonką, oraz pp. pulkownikostwo 
Rosnerowie, radcostwo Weyersowie, radca 
Bataglja, szef biura prasowego komisarjatu 
Nowicki oraz przedstawiciele prasy polskiej 
w Gdańsku.

Czarny dzień lotnictwa francuskiego
T rzy  trag iczne w yp ad k i sam olotow e

Paryż 5. 12. (PAT). Dzień wczorajszy 
zaznaczył się całą serją tragicznych wy
padków samolotowych. Opuszczając lot
nisko Le Bourget, samolot wojskowy 
uderzył w wieżę żelazną latarni lotni
czej. Pilot i obserwator, którzy znajdo
wali się w samolocie, odnieśli ciężkie ra
ny. Samolot zupełnie strzaskany.

Z drugiej strony w miejscowości Ge- 
nas w departamencie Yserv inny samo

lot wojskowy roztrzaskał się, spadając 
na ziemię. Sierżant Bollier, który nie 
zdołał na czas wyskoczyć z samolotu, 
poniósł śmierć na miejsen.

Koło Tours samolot roztrzaskał się 
naskutek uderzenia w drzewo. Pilot po
niósł śmierć na miejscu. Przyczyną tych 
tragicznych wypadków był gwałtowny 
wiatr i  małe cole widzenia.

Nowy minister W. R. i 0. P.
Warszawa, 5. 12. (PAT). Pan Prezy

dent Rzeczypospolitej mianował profeso
ra Politechniki warszawskiej senatora 
dr. Wojciecha Świętoslawskiego mini
strem Wyznań Religijnych 1 Oświecenia 
Publicznego.

Nowomianowany minister złożył dziś 
przedpołudniem na Zamku przysięgę na 
ręce Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Oficer-płainik 29 palu skazany 
na 3 lata wiezienia

(o) Grodno, 5. 12. (Tel. wł.) W Sądzie 
Okręgowym w Grodnie odbyła się roz
prawa przeciwko płatnikowi 29 p. a. L 
Janowi Krntzinie oraz dostawcy Józefo
wi Wajnowi, oskarżonym o przywłasz
czenie sobie 15.572 zł pieniędzy skarbo
wych.

Sąd uznał kpt. Krutzinę winnym 
przekroczenia władzy z chęcią zysku a 
Wajna o współdziałanie z nim i skazał 
każdego na 3 lata więzienia z pozbawie
niem praw na lat 5.

Ekscesy antyżydowskie
(o) Poznań, 5. 12. (Teł. wł.) Ze Śmigła 

donoszą, że w czasie jarmarku doszło 
tam do poważnych zajść antyżydow
skich. Zdemolowano stragany handla
rzy i  poturbowano szereg osób. Zajścia 
zlikwidowała policjo.



Właściwy sens parlamentu
Parlament rozpoczął sesfę

„Zgadnie z wszystkiemi glosy, 
które tu słyszałem, chcę zgody i jed
ności, nie sądzę jednak, aby zgoda 
i jedność pojmowane być mogły w 
społeczeństwie nowoczesnem jedno
stronnie. Nie sądzę, aby zdrowem 
było oszukiwać siebie twierdzeniem, 
że „wszystkie koty są szare“, gdyż 
bywa to tylko wtedy, gdy zgodnie 
z przysłowiem noc panuje i wzrok 
ciemności zasłaniają. Przy pierw
szym blasku dnia cała tęczowa różno- 
barwność występuje na jaw, od ja 
skrawej czerwieni począwszy, koń
cząc ciemnym fioletem. Podstawą 
takiej zgody może być tylko praca, 
nie Zadająca od nikogo wyrzeczenia 
nie żądając od nikogo wyrzeczenia 
nia się swoich myśli. Rzetelna zgo
da i jedność oparta być może jedy
nie na współpracy, a nie na eksklu- 
zywności“.

Z przemówienia M a r s z a ł k a  
P i ł s u d s k i e g o ,  wygłoszonego w 
Krakowie w dniu 19. X. 1919 r.

W obliczu pierwszej sesji zwyczajnej 
naszych Izb Ustawodawczych, zwoła
nych na podstawie nowej Konstytucji, 
całe społeczeństwo zwraca oczy na 
gmach przy ulicy Wiejskiej w Warsza
wie, gdzie zbiera się nasze

my już bowiem sposobność przekonać 
się w czasie nadzwyczajnej sesji Iźb o 
tem, że

nowa rola ciał ustawodawczych 
znalazła wykonawców o dobrej woli.

I to jest jeszcze jednym powodem, 
dlaczego zmienił się w ciągu tak krót
kiego czasu stosunek społeczeństwa 
do parlamentu.

W wywiadzie, udzielonym przedsta
wicielowi „Gazety Polskiej“ w dniu 
3-lm października b. r., płk. Walery 
Sławek wyraźnie określił

„sens parlamentu“:
•.. parlament tylko w tym wypadku 

ma właściwy sens w ustroju Państwa, 
jeżeli cieszy się zaufaniem i posiada 
autorytet w społeczeństwie. Widzieliś
my wiele przykładów odwracania się 
opinji społeczeństwa od swoich wy
brańców. Chciałbym, aby parlament 
stał się

celowem i potrzebnem ogniwem 
w mechanizmie organizacji Państwa. * i

zwyczajną
Na to jednak trzeba przedewszyst- 

kiem, aby praca Izb była
poważna i  rzeczowa.

Rzeczowości nie sposób było uzy
skać tam, gdzie poseł chciał cięgle wy
kazać, iż dba wyłącznie o swoich wy
borców, o interesy klasy, lub sfery spo
łecznej przez siebie reprezentowanej. 
Prowadziło to do tego, że wygłaszał 
mowy, o których sądził, że będą podo
bały się jego wyborcom, że Interesował 
się tylko takiemi sprawami, które •— 
uważał — że będą wśród nich popular
ne i — w rezultacie nie troszczył się o 
to, jakie następstwa pociągnęłoby za so
bą wprowadzenie w życie tego, co gło
sił“.

Nie takiej pracy czeka społeczeń
stwo i nie takiej zgody, polegającej na 
pochlebstwie wyborcom, czeka i cieszy 
się widząc, jak tworzy się „zgoda“, któ
rej podstawą jest

„praca, nie żądająca od nikogo 
wyrzeczenia się swoich myśli i  indy- 

widualnośoi“.

Zap as z ło ta
Bilans B an k u  Polskiego

W trzeciej dekadzie listopada r. b. zapas 
złota w Banku Polskim powiększył się o 0,8 
miljn. do sumy *42,8 miljn. zł., natomiast 
Stan pieniędzy zagranicznych i dewiz obni
żył się o 05 miljn. do 18,5 miljn. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu 
żył się o 0,5 miljn. do 18,5 miljn. zł.

Obieg biletów bankowych powiększył się 
o 65,8 miljonów do 1.034,2 miljn. zł.

Pokrycie złotem wynosi — 41,47 proc., 
przekraczając normę statutową o przeszło 
11 punktów.

Koniec przesadne! 
m undurom an|l

Donosiliśmy niedawno o wydaniu 
przez Pana Prezydenta R. P. dekretu o 
odznakach i mundurach. Ostatnio Mini
ster Spraw Wewnętrznych ogłosił roz
porządzenie wykonawcze do tego de
kretu.

Rozporządzenie ustala, iż noszenie 
odznak i mundurów dozwolone jest je
dynie — dla organlzacyj, obejmujących 
cały obszar Państwa za zezwoleniem mi
nistra spraw wewnętrznych, dla orga
nizacji, obejmujących obszar jednego 
województwa — za zezwoleniem woje
wody.

przedstawicielstwo narodowe.
Uwaga społeczeństwa, z jaką obser- 

<vuje pracę nowego Sejmu i Senatu, 
jest objawem wysoce charakterystycz
nym, nasze bowiem ciała ustawodaw
cze
nie cieszyły się dotąd popularnością 

w społeczeństwie.
Dawny parlament był źródłem wła

dzy i  droga do władzy prowadziła przez 
niego, a więc przez kaptowanie zwolen
ników, obiecankami niewykonalnych 
rzeczy i całym szeregiem środków, ma
jących zyskać zaufanie społeczeństwa. 
Obecny parlament jest z gruntu inny.

Regulamin sejmowy w art. 30 stwier
dza wyraźnie, że przedmiotem obrad 
Sejmu są: projekty ustaw, sprawy zle
cone Sejmowi przez Konstytucję, inter
pelacje, oraz wnioski poselskie, nie ma
jące charakteru ustawodawczego. Obe
cny więc

parlament nie jest źródłem władzy,
co wyraźnie stwierdza Ustawa Konsty
tucyjna z dnia 23 kwietnia 1935 r. w 
art. 31-ym p. 3 „Funkcje rządzenia Pań
stwem nie należą do Sejmu“. Konsty
tucja również stwierdza, że do obowią
zków Sejmu należą funkcje ustawodaw
cze nad działalnością Rządu, ustalanie 
budżetu i nakładanie ciężarów na oby
wateli (art 31 p. 1).

Oto dlaczego
społeczeństwo ze specjalną uwagą
śledzi przebieg obrad sejmowych,

rola bowiem, jaką parlamentowi w na- 
szem życiu państwowem wyznaczyła 
nowa Konstytucja, jest inna, niż było 
to w okresie wyrugowanego z polskie
go życia „sejmowiadztwa“.

I społeczeństwo czeka od parlamentu 
swobodnej wymiany zdań.

Ludzie bowiem, których to społe
czeństwo wybrało, nie weszli w skład 
Sejmu dzięki protekcjom partyjnym za 
wszelką cenę dążąc do uzyskania wła
dzy, — ale weszli na podstawie osobi
stego zaufania, jakie wyborcy w nich 
pokładają. W chwili obecnej

praca parlamentu nie jest łatwa,
cały bowiem ogrom zagadnień gospo
darczych, rozwiązywanych przez Rząd, 
wymaga wielkiego wytężenia myśli  ̂
wielkiej pracy parlamentu, który spra
wując kontrolę nad pracami Rządu, iść 
musi ciągle naprzód, a nie jak to nie
jednokrotnie widzieliśmy w naszem ży
ciu parlamentarnem — tkwić na zgóry 
upatrzonem miejscu doktrynerstwa.

Niewątpliwie pierwsza sesja zwy
czajna naszych Izb Ustawodawczych, 
pomimo ścisłego określenia ich pracy i 
mimo że rozporządza regulaminem — 
nastręczać będzie pewne trudności ze 
względu na brak doświadczenia parla
mentarnego wielkiej ilości posłów, 
sprawujących po raz pierwszy manda
ty. Nie będzie to jednak przeszkodą w 
teku «praw parlamentarnych, mieUi-

Niskie ceny-zwiększone obroty
t° hasło dzisiejszego dnia gospodarczego

i l łż  T A ata łn  n e łA łn rir,« .»   n  ■Ostatecznie ju t została załatwiona spra
wa obniżenia cen tych podstawowych su
rowców i produktów, które tak ważną rolę 
odgrywają w następnych atadjach obrotów 
gospodarczych: w przeróbce tych surowców
i w handlu towarowym.

Węgiel, żelazo, nafta, onklor 1 papier zo
stały w cenie obniżone. Są to surowce i pro
dukty, których cena ma nietylko znaczenie 
na budżeeie domowym, jak np. węgiel, po
trzebny do opalania pieca w kuchni i ogrze
wania Izby mieszkalnej, jak nafta, służąca 
na wsi do oświetlania chat, jak cukier, je
den z głównych artykułów pierwszej potrze
by w gospodarstwie domowem. Ale wszyst
kie te surowce i produkty odgrywają bardzo 
poważną rolę w każdym przemyśle prze- 
twórczym, czy to jako siła wytwarzająca e- 
nergję — węgiel w piecach fabrycznych — 
czy to do napędu motorów — przetwory na
ftowe — czy jako niezbędny czynnik skła
dowej olbrzymiej wytwórczości, opierającej 
się o żelazo — czy wreszcie jako czynnik 
oświatowy — papier, a  zarazem w buchal- 
terji i opakowaniu produktów rolnych i 
przemysłowych ważne zajmujący stanowi
sko.

Zniżki tych surowców i podstawowych 
produktów zostały dokonane bądź w poro
zumieniu z odnośnym przemysłem — np. z 
cukrowniczym i papierniczym — bądź też 
zadekretowane przez rząd, gdy dojście do po 
rozumienia okazało się utrudnione lub nio- 
możliwe.

Nie są to zresztą pierwsze zniżki tych su
rowców i produktów w erze kryzysowej. Np.
cukier przed naciskiem do obniżenia cen ko
sztował 1 zł. 65 gr. za kilogram; obecnie —

po 2 zniżkach — cena wynosi 1 zł. Nafta 
spadła do poziomu sześćdziesięciu procent 
w stosunku do ceny przedkryzysowej, pa
pier do poziomu pięćdziesięciu kilku pro
cent.

A więc nowy poziom ten tych podstawo, 
wych surowców i produktów kartelowych 
zbliżył się do poziomu cen innych artyku
łów nleskarteUzowanyoh. Zniżka ta stano
wi zatem poważny czynnik, wyrównujący 
wielką rozpiętość cen między produktami 
kartelowemi a uiekartelowemi, a zarazem 
zbliżający do siebie „nożyce“ między cena
mi produktów przemysłowych i rolnych.

Dobrze więc stało się, że zdecydowana 
wola i  twarda postawa czynników rządzą, 
eych utorowała drogę do procesu wyrówna
nia poziomu cen — a tem samem umożliwi
ła zarówno obniżenie kosztów utrzymania 
rodzin pracowniczych (tańszy cukier i wę
giel w mieście, tańszy cukier i nafta na wsi), 
jak i obniżenie kosztów produkcji całego 
niemal przemysłu przetwórczego.

Ale w ślad za tą obniżką cen surowców 
i podstawowych produktów wylania się o- 
becnie pierwszorzędnej wagi zagadnienie: 
aby ta obniżka dotarta do wygłodzonego, 
zbiedniałego konsumenta...

Cała dalsza akcja musi być skierowana 
na dopilnowanie tego.

Któż to ma uczynić? Czy tylko sam rząd? 
Rząd jest zdecydowany tę akcję prowadzić. 
Dał do niej inicjatywę i sam główny wy
warł nacisk nietylko na wielkie kartele, ale 
również i owe mniejszo porozumienia czyto 
wytwórcze czy handlowe, które prowadziły 
egoistyczną politykę śrubowania cen i 
zmniejszania obrotów. Już 44 takich porożu-

Regulacja Wisty i rozwój 
łeglugi śródlądowej

wat

mień na szkodę szerokich rzesz konsumen
tów zostało przez ministra handlu rozwią
zanych. Więc rząd w granicach swych upra
wnień spełnił swoje zadanie.

Przy wykonaniu, dopilnowaniu i kontro
lowaniu musi się zjednoczyć szereg dal
szych czynników.

A więc w pierwszym rzędzie organy ad
ministracji państwowej. W kompetencji wo
jewodów 1 starostów leży przecież kontrola 
cen artykułów codziennego użytku i pierw
szej potrzeby — i stąd też muszą wyjść od
powiednie instrukcje do wszystkich podle
głych organów, aby z eałą bezwzględnością 
dopilnowały, by zniżka cen dotarła do sze
rokich mas konsumentów, zwłaszcza do rol
nika, który ceny swych produktów obniżył 
już o przeszło 60 proc., a odczuwa brak zu
pełny sporządzonych z żelaza i przy pomocy 
węgla, narzędzi swej pracy, nie może sobie 
pozwolić na oświetlanie izby nafta, ani na 
zakupno tych artykułów przemysłowych, 
których składnikami były nadmiernie dro
gie surowce podstawowe.

Ale nie wystarczy też, jeśli władze ad
ministracyjne wykażą żywe zainteresowa
nie. Sprawa dotarcia do konsumenta obniż
ki cen jest tak ważna, iż sfera zainteresowa 
nia musi objąć szerszy jeszcze zasięg.

Do apelu muszą stanąć związki samorzą
du gospodarczego. Onegdaj prezes Związku 
Izb Handlowych i Przemysłowych, p. Klar- 
ner, wyraźnie podkreślił: „Polska musi być 
krajem niskich cen“. Uświadomienie to do
tarło więc do sfer, organizujących naszą 
wytwórczość i handel. Obecnie ci organiza
torzy gospodarczego samorządu muszą za
tem wywrzeć ze swej strony silny nacisk, 
aby w praktyce życia codziennego konsu
ment nie spotykał się z egoizmem i sobko- 
stwem ludzi, wyszukujących rozmaite kru
czki, by tylko hamować obniżkę cen.

Tak samo na rękę całej akcji kontrolnej 
pójść muszą pracownloze związki zawodo
we. Oczywiście bez wszelkiej demagogji, a 
wyłącznie przez ścisłą współpracę z temi 
czynnikami, których zadaniem będzie zmu
szenie opornych.

P o w o ła n ie  specjalnych kom isy!
Z inicjatywy Ministerstwa Komunikacji 

powstała ostatnio specjalna komisja do 
spraw rozwoju żeglugi śródlądowej. Komi
sja ta pod przewodnictwem podsekretarza 
stanu, inż. A. Bobkowskiego, przy udziale 
dyrektorów departamentów i biur Minister
stwa Komunikacji oraz osób zaproszonych, 
rozpoczęła ju t prace.

Specjalną uwagę zwróciło Ministerstwo 
Komunikacji na potrzebę systematycznych 
robót regulacyjnych na Wiśle ze względu 
na rolę wielkiej drogi wodnej, jaką rzeka 
ta z natury rzeczy winna u nas odgrywać.

W związku z tem, również z inicjatywy 
Ministerstwa Kom unikach, powołana «mia

ła komisja do spraw technicznych Wisły z
udziałem przedstawicieli Politechniki W ar
szawskiej, prof. Rybczyńskiego i Politechni
ki Lwowskiej, prof. M. Matakiewicza.

Komisja ta pod przewodnictwem dyrek
tora biura dróg wodnych, inż. E. Romańskie
go, przy udziale wyższych urzędników Mi
nisterstwa Komunik, opracowała na pierw- 
szem posiedzeniu plan najbliższych prac 
i potrzeb w dziedzinie regulacji Wisły.

Obecny na posiedzeniu podsekretarz sta
nu, inż. J. Piasecki, w przemówieniu zaak
centował zainteresowanie rządu sprawami 
regulacji Wisły, jako głównej polskiej a r
terii wodo«*.

Wreszcie kupiectwo musi sobie zdać 
sprawę, że nie wolno mu utrudniać akcji 
przez chęć wykorzystania konjunktury prze
łomowej między zarządzeniami, ustalające
mu zniżone ceny, a wcieleniem tych zarzą
dzeń w życie.

■Po całym kraju pójść musi hasło:
— Niskie ceny, zwiększone obzotyl
Bo wtedy tylko objawić się mogą zarów

no dla Państwa jak i dla jego obywateli 
skuteczne następstwa akcji, zapoczątkowa
nej przez obniżenie cen surowców i podsta
wowych produktów, a zmierzającej do po
tanienia wszystkich przetworów przemysło
wych i do obniżenia kosztów utrzymania 
Indci pracy.
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40852 lekarzy polskich ? zagranicznych potwierdziło 
pisemnie,, że gwarantowanie wolna od kofeiny kawa 
Hag jesf dobrodziejstwem w tych wszystkich przypad
kach, kiedy bezsenność, bicie serca i inne objawy 
nakazuję wystrzeganie się kofeiny. Kawa Hag jest to 
prawdziwa kawa z planłacyj wysokogórskich, zesta 
wioną fachowo z najprzedniejszych gatunków 
kawy. Jedynie kofeina, ten niepożądany, pod

niecający składnik, rosiał z ziarna tej kawy usunięty i 
to najlepszym,! dotąd znanych, opatentowanym sposo

bem (PolskiePałenty Nr. 1048 i 1940t).KawaHag jest za
tem nietylko dobrodziejstwem dla osób o wrażliwym 

orgamimie — rozkoszują sią nią też najwybredniejsi 
smakosze. Słusznie zauważył pewien lekarz, że 
kawa Hag jest błogosławieństwem dla ludzkości. 

K a w a  H a g  c h r o n i  s e r c e  i n e r w y !

Czeska rekordzistka nie chce być kobieta
Nowe szczegóły sensacyjnej sprawy zmiany płci

Już wczoraj donosiliśmy o sensacyj
nym, nienotowanym dotychczas w świę
cie sportowym, wypadku zmiany płci u 
znanej lekkoatletki i rekordzistki czes
kiej Zdenki Koubkovej. Dzisiaj podaje
my dalsze szczegóły tej niezwykłej spra
wy.

Dziwne pogłoski i tajemnicze szep
ty wokół toczącej się prawie pół roku 
„sprawy Koubkovej“ przedostały się już 
na łamy prasy praskiej, która twierdzi

mmm

rzutach oszczepem i dyskiem. Wyniki 
jej, jak na kobietę, są doskonałe, ale jak 
na mężczyznę mierne, a niektóre nawet 
słabe.

Prasa czeska zastanawia się obecnie, 
co stanie się z jej rekordami wobec 
zmiany płci. Czy rekordy ustanowione 
przez kobietę, która następnie stała się 
mężczyzną, mogą być uznane?

Pierwszy tego rodzaju problem w 
sporcie będzie musiał rozwiązać nietyl
ko Związek Czeski, ale i Unja Między
narodowa. Głos będą mieli prawdopodo
bnie lekarze, którzy muszą stwierdzić,

czy w chwili ustanawiania tych rekor
dów Koubkova była rzeczywiście stu
procentową kobietą, czy też przejawia
jące się u niej pierwiastki męskie dawa
ły jej przewagę nad innemi zawodnicz
kami.

Sprawa Koubkovej może pociągnąć 
za sobą krytyczne ustosunkowanie się 
międzynarodowych władz lekkoatlety
cznych do wyników szeregu innych 
sportsmenek, wykazujących wybitnie 
męskie rysy i styl, jak Holenderka 
Shurman, Angielka Lunn, Amerykanka 
Ditrichson.

Uwodzicieli»“

Zdenka Koubkova

stanowczo, że najznakomitsza lekkoat- 
letka czeskosłowacka, Zdena Koubkova, 
ostatecznie porzuca karjerę sportową i 
karjerę,., kobiety.

Przed miesiącami, gdy wybuch skan
dal w związku z zaatakowaniem przez 
Koubkovą jednej ze swych koleżanek w 
szatni, z kół sportowych skierowano do 
prasy prośbę, by na temat Koubkovej 
nic nie pisano.

Obecnie dzienniki ujawniają szereg 
ogólników, dotyczących „sprawy Koub- 
kovej“. Sportsmenka czeska i dwukrot
na rekordzistka światowa nie była, jak 
się zdaje, nigdy stuprocentową kobietą, 
nie była też mężczyzną.

Koubkova podda się w tych dniach 
ponownej operacji, tym razem jednak 
postanowiła skończyć definitywnie ze 
swą karjerą kobiety i stanie się męż
czyzną.

Zdena Koubkora jest urzędniczką 
prywatną i  liczy obecnie 24 lata. Przez 
zmianę płci sport czeskosłowacki ponie
sie wielką szkodę, była to bowiem lek- 
koatletka wszechstronna. Posiada ona 
rekordy światowe na 80 metrów i na 800 
metrów. Ten ostatni szczególnie trudny 
będzie przez długi czas do pobicia.

Ponadto ustanowiła ona szereg re
kordów czeskosłowackich w skokach i

w  m ąskiem  pr;
Przed sądem grodzkim w Warszawie sta

nęła niejaka Bronisława Sztykiel, ku zdu
mieniu audytorium, w męsklem przebraniu. 
Oskarżenie zarzucało jej, iż „uwiodła“ mło
dą służącą, Marję Rudnicką, udając męż
czyznę i nie zdradziła przed nią swej właś
ciwej płci. Doszło nawet do tego, że orygi
nalny „narzeczony“ wyłudził od niej 800 zł.

Przed paru laty zjawił się w Brzezinach 
pod Warszawą pewien wdowiec z dwojgiem 
dzieci. Nabył gospodarkę i przystosował ją 
do warunków podmiejskich prowadząc wa
rzywnictwo i gospodarstwo mleczne. Kazał 
się nazywać Bronisławem Sztyklem.

Przed rokiem Sztykiel wprowadził do 
swego domu narzeczoną, Marję Rudnicką. 
Dziewczyna ta w ciągu kilku lat służby ze
brała sobie oszczędności i gdy Sztykiel o- 
świadczył się o jej rękę, Rudnicka, wprowa
dzając się do jego domu, kupiła dwie kro
wy, świnię oraz dała na potrzeby gospodar
stwa 300 złotych.

Po kilku miesiącach Rudnicka wykryła, 
że ma do czynienia z... kobietą. Sprawa o- 
parła się o ś^d, do którego Rudnicka wnio
sła skargę o oszustwo posagowe.

Gdy sędzia wywołał nazwisko Sztykielo- 
wej przed sądem zjawia się osoba w męskim

:ebraniu przed  sądem
garniturze, z czupryną zaczesaną po męsku 
do góry.

— Czemu oskarżona ubiera się po męsku? 
— pyta sędzia.

— Żeby mnie mężczyźni nie zaczepiali, — 
odpowiada Sztyklowa kobiecym głosem.

Co do tego głosu jedna z sąsiadek wyjaś
nia, że oskarżona ma „dwa głosy“. Czasem 
mówi grubiej, czasem cieniej. Dzieci mówią 
do niej „tato“.

W związku z sypianiem w jednym poko
ju wyłoniły się kwestje natury intymnej, 
sąd więc zarządził tajność rozprawy. Po u- 
sunięciu publiczności poszkodowana opisa
ła intymną stronę dziwnego współżycia, ob
fitującą w niezwykłe momenty.

Poszkodowana zeznała, że codziennie 
Sztykielowa mydliła twarz rano, udając, że 
się goli.

— W gruncie rzeczy, to ja jestem trochę 
mężczyzną — oświadczyła oskarżona.

Na fotografji „przedślubnej“ dziwnej 
młodej pary Bronisława Sztykiel widnieje w 
nienagannie skrojonym fraku, tuląc się do 
swej „narzeczonej“.

Ponieważ obrońca oskarżonej domagał 
się opinji lekarskiej co do płci swej klientki 
sąd proces odroczył.

Stracenie ohydnego zboczeńca
Dnia 4 grudnia wykonany został w 

Pile na pograniczu wyrok śmierci na 
25-letnim Willy Abendrołh, który był 
już poprzednio karany za wykroczenie 
przeciw moralności, a mianowicie za 
to, że w dniu 2 czerwca br. zgwałcił 61 
letnią Christel Korth, a potem ją udu
sił.

Bułgaria zakuouie okręty
Bułgarskie Towarzystwo Żeglugowe za

kupiło należący do niemieckiego towarzy
stwa Norddeutscher Lloyd statek „Eise
nach“ o 4.159 brt. Statek ten kursować bę
dzie pod nazwą „Rodina“ na linji Warna 
— Burgas — Alenksandrja. Przewidziany 
jest zakup jeszcze dwóch dalszych jedno
stek po 3.000 brt.

Ogłoszenie matrymonialne
»Kwiatu Lotosu“

Niedawno w jednej z gazet w Jokohamie, 
ukazało się ogłoszenie matrymonialne, któ
re dowodzi, że japońskie panny posiadają u- 
sposobienie bardzo poetjrczne.

Pewna młoda Japoneczka, panna „Kwiat 
Lotosu“ podała następujące ogłoszenie:

„Jestem delikatna jak kwiat, mam włosy 
czarne z niebieskawym odcieniem, błyszczą 
one jak sierp księżyca. Mam czoló wysokie 
i gładkie, moje oczy lśnią jak dwie gwiazdy 
i potrafią rozjaśnić życie memu przyszłemu. 
Rękoma, które są podobne do liiji, będę się 
starała odegnać troski z czoła mego ukocha
nego. Mój głos, który brzmi jak srebrny 
dzwoneczek, będzie go rozweselał.

Niech mój przyszły małżonek zastanowi 
się, że wszystkie te zalety^i wdzięki są sto
kroć więcej warte od majątku, którego nie
stety, nie posiadam“.

H iL w u c r  fV u C ju j 
‘ w f f j ie £ p
ie .  a b c j&s

K R E M E M

IVEA
Ceny: Zl. o.40 do 2.60 

Hktw fc. Hm. m tamto

Wet za wet
5 lat więzienia w procencie

Dzieje się w ZSRR. Przed 25 laty sędzia 
Suszkin, przewodniczący na sesji sądowej 
w sprawie socjarewolucjonisty Awałowa, o- 
skarżonego o spiskowanie przeciw rządowi, 
skazał go na karę 10 lat ciężkiego więzienia. 
Obecnie odwróciła się karta i przed sądem 
sowieckim stanął jako oskarżony o akcję 
kontrrewolucyjną eks-sędzia Suszkin. Trze
ba trafu, że sędzią wyrokującym był właś
nie Awałow, dawniejszy „klient“ Suszkina. 
Wyrok opiewał na 15 lat ciężkiego więzie
nia. „Teraz jesteśmy skwitowani“ — o- 
świadczył Awałow — „gdyż te pięć lat in 
plua aą procentem od moich dziesięciu lat“.

Jak Napoleon kojarzył pary małżeńskie?
Pikantny epizod z czasów cesarstwa francuskiego

Jednym z mało znanych, a nie pozbawio
nych pewnej pikanterji epizodów z czasów 
Napoleona, jest przeprowadzony w roku 
1811 spis czyli t. zw. „Konskrypcja panien 
na wydaniu“.

Jak wiadomo, Napoleon starał się konse
kwentnie zjednać sobie i przyciągnąć na 
swą stronę starą rodową arystokracją fran
cuską, odnoszącą się z dużą rezerwą do 
„małego kaprala". Z chwilą proklamowania 
Cesarstwa stosunek ten zmienił się na lep
sze. Ale plany Napoleona sięgały dalej: pra
gnął on doprowadzić do ściślejszego zbliże
nia między starą rodową arystokracją, a 
między ta najmłodszą, przez niego stworzo
ną Pragnął też wynagrodzić wiernych 
swych oficerów, prefektów i urzędników, u- 
latwiając im zrobienie „dobrej partji“.

Ileż było we Francji młodych, pięknych 
a bogatych panien, które chętnie oddałyby 
swą rękę jakiemuś kapitanowi, czy świeżo 
upieczonemu baronowi I Trzeba tylko, by 
ktoś się tern zajął. Trzeba było jednak i po
lecenia cesarza.

Pomysł ten doczekał się wkrótce realiza
cji. W porozumieniu, a niewątpliwie i z po
lecenia cesarza minister policji, książę de 
Rovigo, rozesłał w r. 1811 do wszystkich pre
fektów niezwykły okólnik. Oto polecał im 
przeprowadzić termalną konskryncję wszy

stkich panien na wydaniu, z wyszczególnie
niem ich wieku, stanowiska społecznego, 
stosunków rodzinnych, no, i co ważniejsze, 
wysokości posagu.

Okólnik ten zaskoczył prefektów, którzy 
widocznie nie kwapili się zbytnio z wygoto
waniem żądanych wykazów, skoro w trzy 
miesiące później ks. Rovigo zmuszony był 
rozesłać drugi okólnik, utrzymany już w 
bardziej kategorycznym tonie.

Teraz dopiero zaczęły napływać odpowie
dzi ze wszystkich stron kraju. Zgłaszali pre
fekci panny z posagiem 300, 500, 900 tysięcy 
franków; ładne, wykształcone, utalentowa
ne.

Rovigo przedkładał cesarzowi te wykazy, 
a Napoleon poprostu „przydzielał" swym 
protegowanym posażne kandydatki do sta
nu małżeńskiego. Nie dość na tem, zdarzały 
się wypadki, że ks. Rovigo „po przyjaciel
sku" polecał prefektom odmawiać pozwole
nia na małżeństwa, które były nie po myśli 
cesarza.

Tak było naprzykład z jedną z najlep
szych „partyj“ młodą Pierrette Delglat. Ro
dzice postanowili wydać ją  za starszego już 
arystokratę, du Durfort‘a. Sprzeciwił się te
mu jednak ks. Rovigo, „rezerwując" Ją dla 
któregoś z wiernych sług cesarza.

Rzeczywiście też wkrótce posaźna jedy

naczka poślubiła „przydzielonego“ jej przez 
Napoleona, młodego, 25-letniego kapitana, 
barona de Marbeuf. Nie długo jednak zaży
wała szczęścia małżeńskiego; Marbeuf w 
rok potem zginął na polu bitwy.

Nie trzeba dodawać, iż owa niezwykła 
„konskrypcja“ nie wszystkim zainteresowa
nym się podobała. To też w wielu wypad
kach rodzina wydawała zamąż pokryjomu, 

I na gwałt, konskrybowane córki, nie czeka- 
' jąc na propozycję ze strony ks. de Rovigo.

i

NA OSTRZU JĘZYKA

Dw ie wo|ny
Czytam w gazecie komunikat PATa: 
źle jest z Włochami — są jnż na bezdrożach; 
armja Negusa wciąż im figle płata, 
a teraz nawet pędzi wprost do morza.
Za chwilę pisze Mussolini w gniewie: 
tu bujda! kłamstwo! łże ten Negus calyl 
Czyż o tem nędzny Abisyńczyk nie wie, 
że zwyciężyły moje generały?...
Chwila spokoju. Znowu alarm w prasie: 
ras Seyum kroczy, Włochów rozgramiająe. 
_ znów odpowiedź: Kłamstwo o tym raste! 
To on uciekał przed nami jak zając!...
Więc komu wierzyć? Który z nich ma rację? 
Próżno śledzimy ten front niespokojny: 
trudno jest zdobyć na nim orjentację, 
jeśli się toczą dwie odraza wojny_ iM3
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Nadinspektor policji Liddell widzi z 
okna, jak w willi nad morzem człowiek z 
bródką dusi starca. Spieszy tam z Dun- 
canem. Dowiaduje się, że siostrzeniec 
Trethewayów ma bródkę oraz że sta- 
rzec i kuzyn wyjechali. Auto Trethewaya 
znajdują w morzu a na skale futro. Gdy 
przybył, by prowadzić śledztwo insp. Scot
land Yardu Gilmartin, zachodzi cały szereg 
tajemniczych wypadków; policjanta Trelea- 
vena oszołomili dwaj mężczyźni; w wydo
byłem aucie znajdują szyfrowane kartki, 
Milka dziewczyna widywana z Trethewayem, 
Duncan zostaje uprowadzony itd. W szpita
lu znajduje się ranny Duncan. Scotland-Yard 
dostaje depeszę o odnalezieniu rannego Ayl- 
ward a. Gilmartin zajęty sprawą handlarzy 
narkotyków, ustala łączność tych spraw i 
przypomina, że zwolniony przez Trethewaya 
szofer miał spiczastą bródkę, którą zgolił. 
Zaginiona wróciła z nowopoślubionym mę
żem Grantem. Przynoszą wyłowione z mo
rza zwłoki Trethewaya ze związanemi rę
kami i nogami. Wskutek zniekształcenia 
Sjjełjy wznika trudność ustalenia tożsamo
ści. Grant opowiada co wie od Minnie. Gil
m artin każe mu czuwać nad żoną, aby nie 
mogła z nikim się skomunikować i udaje 
Się w towarzystwie strażników celnych i 
kilku policjantów łodzią motorową na wy
sepkę położoną pośrodku zatoki. Ciemna 
noc. Nadpływa statek przemytników, który 
policja zdobywa. W jednej kajucie znajdują 
tam związanych Newbolda (ze spiczastą 
bródką) i... starego Trethewaya.
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— Boże! Cóż za niesamowita histor
ia! — usłyszeli obecni okrzyk Peplera, 
który w tej chwili nieśmiało zajrzał do 
kajuty.

ROZDZIAŁ XXXI.
»Proces myślowy".

W  miesiąc później sześć osób sie
działo dokoła stołu w zacisznym gabi
necie restauracji Breeciani. Gilmar
tin, najstarszy z trzech mężczyzn, wy
dawał się jeszcze potężniejszy, niż zwy
kle we fraku, tembardziej, że dwaj sie
dzący obok towarzysze dopiero niedaw
no wstali z łóżek i ich wygląd świadczył 
o przebytej dość ciężkiej chorobie. 
Twarz Aylward‘a, blada nawet w okre
sie najlepszego zdrowia, robiła wraże
nie woskowej maski, a rumieńce ze 
zdrowej zazwyczaj twarzy Duncana też 
zupełnie znikły. Mimo to wszyscy byli 
w wesołym nastroju, zarówno przedsta
wiciele płci męskiej, jak i trzy panie, 
siedzące z nimi przy stole.

Smagły, gładko wygolony Włoch 
podał kawę i ustawiwszy likiery i  cy
gara na środku stołu, wyszedł, zamy
kając cicho drzwi za sobą.

— Otóż — zaczął Gilmartin, sięga
jąc do pudełka z cygarami — ponieważ 
panie nie zabraniają nam palić. . ,

—' Całe szczęście, że nie chcesz zapa
lić tej obrzydliwej fajki 1 — przerwała 
mu żona, siedząca naprzeciw.

■— Hml — mruknął detektyw z u- 
śmiechem — na takie przykrości nara
ża się każdy żonaty mężczyzna.

— Miał pan mówić o czemś zupełnie 
iunem — wtrąciła Betty Penhaligon. — 
Pamięta pan daną nam obietnicę, gdy 
prosiliśmy, aby pan tu przyszedł?

— Tak, tak — zawołała Kitty Trethe- 
way, gładząc detektywa przyjaźnie po 
ramieniu. — Taki pan był miły do tej 
pory! Niech pan i nadal będzie grzecz- 
ny j powie nam ten ostatni rozdział sen
sacyjnej powieści — właśnie ten, który 
nam wszystko wyświetli, a ręczę panu, 
że każdy z nas, wysłuchawszy pańskie
go opowiadania, dojdzie do wniosku, że 
był strasznie głupi, bo powjnien był do
myślić się wszystkiego odrazu.

— Będziemy chociaż mogli podzi
wiać nieprzeciętną mądrość wielkiego 
detektywa — dorzuciła Betty Penhali
gon.

— Na nieszczęście — odparł Gilmar
tin — mnie o taką mądrość posądzać 
nie można. Jeżeli jest w tem wszystkiem 
odrobina czyjejś zasługi, to tylko mojej 
żony i panny Tretheway. Mówiąc szcze
rze, niewiele tu już mamy do wyjaśnie
nia. Czytali państwo obszerne sprawo
zdanie w „Planecie“, której autorem 
jest mój przyjaciel Pepler, a zatem...

— Aeb* ^o leszcze nie wszystko! —

przerwał pośpiesznie Duncan. — Bardzo 
nieładnie z pańskiej strony! Przecież 
wiemy wszyscy, że artykuł w „Planecie“ 
oparty był tylko na tych informacjach, 
które uzyskano od pana, a pod tym 
względem był pan szalenie skąpy. My 
pragniemy czegoć więcej, pragniemy 
wreszcie poznać sprawę.

— Zresztą — dodał spokojnie Ayl- 
ward — to wszystko, co pan nam może 
opowiedzieć, napewno jest dotychczas 
tajemnicą dla prasy, bo głównie chcieli
śmy zapoznać się, że tak powiem, z 
pańskim procesem myślowym.

— Boże Święty! — zawołał Gilmar
tin — mówiąc otwarcie, chcecie mnie 
poprostu obnażyć. Czyż nie pojmujecie, 
że to jest właśnie moja najczulsza stru
na. Wyznaję z całą szczerością, że ten 
mój proces myślowy był błędny od po
czątku do końca.

Mimo to jednak poprawił się na 
krześle, założył nogę na nogę i  w głębo-

nader tajemniczem zachowaniem pani 
Tretheway. Odrzuciłem tę myśl jednak 
wkrótce po kilku niewielkich odkry
ciach; które nastąpiły po mojem przy
byciu do Polreath. Całkiem widoczny 
był fakt,'że auto pana Tretheway‘a ze
pchnięte zostało ze skały przez dwie o- 
soby. Znaleźliśmy następnie dwie szy
frowane wiadomości, oraz futro, które 
kiedyś bezwątpienia musiało należeć do 
pana Tretheway‘a, a zniknęło z jego do
mu już przed wielu laty, czego najlep
szym dowodem było, że zarówno pan 
Duncan, jak i panna Tretheway futra 
tego nie znali. Natomiast pani Trethe
way poznała je odrazu, tak samo, jak 
poznała ów mały portfelik do biletów 
wizytowych. Drugiem ważnem odkry
ciem był fakt zatrucia policjanta z Śt. 
Minfred przez dwóch mężczyzn, których 
z otrzymanych rysopisów poznałem od
razu. Wszystko to z kilku powtórzonemi 
plotkami przekonało mnie, że miałem

Nasz nowy odcinek powieściowy

Wspomnienia
kolejarza pomorskiego z w ielkiej wojny światowej

Najbliższym naszym  odcinkiem  powieściowym, którego drak roznocz- 
niemy Jeszcze w  ciągu grndnia r. b.,będą oryginalne, tchnęce prawdą prze
żytych chwil wspomnienia, pisane w okopach wojny światowej.

Autorem tego żołnierskiego pam iętnika, przedstawiającego tragedję 
uszy i  serca Polaka, walczącego w obcym mundurze za obcą sprawę, Jest 

KIEWICZ1 rt°hy k0l*,arZ pomor*ki * Pruszcza-Bagienicy, p. JAN MAZUR-

Będą to palna grozy i  realizm u obrazy z  frontu zachodniego 1 wschod
niego wojny europejskiej, przeplatane szczerym, żołnierskim humorem, to 
znowu scenam i, szarpiąceml nerwy i  wyobraźnię.

żołnierz-weteran odnaj dzie w  tych bezpretensjonalnych pamięt
nikach własne przeżycia, oficer pozna duszę szeregowca, młode pokolenie 
ujrzy grozę wojny, kolejarze z zainteresowaniem  ezytać będą barwne i  zaj- 
IM u  ° P° wIadanl® *we®° kol«0,> wszyscy znajdą eiekawę niezwykłą

kiej zadumie spojrzał na barwnie malo
wany sufit. Pani Gilmartin dała znak, 
aby nikt nie mówił nic więcej. Towarzy
stwo oczekiwało w głębokiem skupie
niu.

— Wiecie państwo — odezwał się na
głe detektyw — że niektóre szczegóły 
tej mojej historji nie będą zbyt przyje
mne dla słuchaczy.

Kitty Tretheway poczerwieniała, lecz 
natychmiast pośpieszyła zapewnić:

— Mniejsza o to. Pragniemy usłyszeć 
wszystko, wszystko bezwzględnie.

Skinienie głowy Gilmartlna było 
czemś w rodzaju ukłonu. Podniósł znów 
głowę i bacznie obserwował sufit.

— Hm! — mruknął nieoczekiwanie 
— jak się wplątałem w tę sprawę, do
brze państwo wiecie. Panna Kitty pierw
sza opowiedziała mi o zdarzeniach w 
Willi Mroków. Reszty dowiedziałem się 
od nadinspektora Liddella i pana Dun
cana. Później — sam nie wiem, jakim 
sposobem — zasięgnąłem wielu waż
nych informacyj od panny Tansey, wła
ścicielki „Widoku Oceanu“. Najprzód 
więc z samego opowiadania panny Tret
heway i  z pośpiechu, z jakim usiłowała 
sprzątnąć pokój swego ojca, jak również 
z tego, co mi powiedział Liddell i pan 
Duncan, stworzyłem sobie teorję, że pan 
Aylward po opuszczeniu Willi Mroków, 
musiał tam potem wrócić i  rzucić się na
wuja.

Kitty i Duncan zamienili z sobą po
rozumiewawcze spojrzenia, lecz nie ode
zwali się ani słowem.

— Wniosek ten był całkiem natural- 
uy — ciągnął dalej Gilmartin, na co 
Aylward skinął głową — i uczepiłem się 
tej myśli, umacniany w niej dziwnem.

do czynienia z czemś poważniejszem, niż 
zwykła rodzinna awantura. Jednym z 
ważnych szczegółów było opowiadanie 
pana Duncana o zachowaniu się pana 
Tretheway‘a w stosunku do przechod
niów, którzy zbliżali się do jego domu, 
drugim szczegółem było napozór nic 
nieznaczące zdanie, jakie podczas kłót
ni z panem Aylwardem wypowiedział 
pan Tretheway, że chodzi tu o sprawy 
poważniejsze, niż siostrzeniec przypusz
cza.

— Wielkie nieba! — zawołał Ayl
ward — nigdy nie pomyślałem o tem!

— I ja również — odparł Gilmartin 
— dopóki nie przypomniałem sobie tego 
statku, który Liddell i pan Duncan wi
dzieli w piątek w nocy i dopóki tych 
wszystkich spostrzeżeń nie powiązałem 
ze sobą. Dość dużo czasu upłynęło, za 
nim wpadłem na pomysł, że tu idzie o 
przemyt. Aczkolwiek wszyscy mieszkań
cy Willi Mroków zdawali się nie mieć o 
tem pojęcia, dowiedziałem się od panny 
Tansey i  innych osób, że tajemniczy 
dwumasztowiec kilkakrotnie już zarzu
cał kotwicę w tem samem miejscu, w 
pobliżu skalistego wybrzeża za Willą 
Mroków. Panna Tansey widziała nawet 
kilkakrotnie światło latarek elektrycz
nych, nie zwróciła jednak na to specjal
nej uwagi, dopóki ja nie zacząłem o to 
jej nagabywać. Udałem się natychmiast 
na wskazane miejsce i upewniłem się co 
do trafności jej obserwacyj, skonstato
wałem bowiem, że woda tam była dość 
głęboka, a w ścianie skalnej dostrze
głem dwa żelazne pierścienie, na które 
prawdopodobnie zarzucano łańcuchy. 
Miejsce to  zresztą było całkiem ntewi-
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doczne ze strażnicy nadbrzeżnej w Tlre-
betherick.

— Niejednokrotnie widziałem te 
pierścienie ~  wtrącił Duncan — lecz 
nigdy mi na myśl nie przyszło, żeby mo
gły mieć jakieś znaczenie.

— Oczywiście wówczas — ciągnął da
lej Gilmartin — jak już zaznaczyłem, 
doszedłem do wniosku, że miałem do 
czynienia z aferą przemytniczą. Teraz 
podkreślę, że jestem nietylko policjan
tem, lecz z pochodzenia również Irland
czykiem, to też nie żywię zbytniej sym- 
patji dla przemytników. Szczególniej u- 
ważam, że należy z całą bezwzględno
ścią tępić tych, którzy przemycają nar
kotyki! Nie wiem, dlaczego zbudziło się 
we mnie nagle podejrzenie, że i tu mia
łem do czynienia z przemytnikami nar
kotyków, może powstało to z tego po
wodu, że z rysopisów, dostarczonych mi 
przez konstabla Treleaven‘a domyśli
łem się, iż w tej całej sprawie maczał 
ręce Chińczyk Hooky. Trzeba państwu 
wiedzieć, że Hooky jest notorycznym 
kryminalistą, a ojciec jego zajmował się 
zawodowo przemycaniem opjum, wci
skając ten narkotyk do wszystkich nie
mal portów angielskich. Dlatego też po
wiązałem sobie w myśli nocną przygo
dę pana Tretheway‘a z tajemniczem u- 
kazaniem się na horyzoncie owego, tak 
bardzo mi znanego Hooky. Nie zważa
łem, że ludzie dookoła mówili o jakiejś 
dziewczynie, zadowolony raczej byłem, 
że wszyscy w rodzinie przynajmniej jej 
przypisywali winę owej wynikłej nagle 
awantury. Nie zrażałem się argumen
tem, który mi wysuwano, że Hooky nie 
miał nic wspólnego z panem Trethewa- 
y‘em, wiem bowiem, że ludzie niezawsze 
orjentują się w sytuacji istotnej. Przeci
wnie, coraz bardziej utwierdzałem się w 
mniemaniu, że pan Tretheway był po
ważnie zaangażowany w przemycie nar
kotyków.

— Jakie to straszne! — zawołała 
Kitty.

— Istotnie — przyznał Gilmartin. — 
Sprawa bardzo nieprzyjemna! Następ
nie umocniłem się w tem podejrzeniu, 
gdy zetknąłem się z całkiem nowym fa
ktem — zniknięciem tej tajemniczej 
dziewczyny z Padstow! Dowiedziałem 
się później, że ona to właśnie była ową 
damą, z którą pan Tretheway rzekomo 
był zaprzyjaźniony, więc nie ulegało 
najmniejszej wątpliwości, że towarzy
szyła mu również podczas ostatniej es
kapady nocnej. Z tego wszystkiego wy
ciągnąłem wniosek, że dziewczyna ta 
była także przyczyną awantury, jaka 
powstała między panem Aylward‘em i 
jego wujem.

Aylward skinął głową,
niechętnie brwi.

— Później nawiedziły mnie inne po
dejrzenia — mówił w dalszym ciągu 
Gilmartin — jednak z dotychczasowych 
zupełnie nie zrezygnowałem. Dowiedzia
łem się, że wycieczki nocne pan Trethe-

j way odbywał przeważnie Napierem i że 
raz nawet widziano to auto wypełnione 
po brzegi jakiemiś paczkami Paczki te, 
jak mi powiedział urzędnik dworcowy, 
wysyłane były zwykle na dworzec Wa- 
terloo. To odkrycie nadało nieco inny 
kierunek moim myślom. Zaznaczam tu, 
że brałem pod uwagę jedynie szmugiel 
narkotyków. Wiedziałem jednak, że nar
kotyki, jak naprzykład opjum i kokai
na, nie bywają nigdy przemycane w tak 
wielkich ilościach, to też trochę zasta- 
nawiały mnie te paczki, przewożone aż 
autem na dworzec. W tym samym mniej 
więcej czasie pan Duncan został napad
nięty i uprowadzony. Nie skomplikowa
ło to w moich oczach sprawy, bo natych
miast zdołałem sobie ten fakt wytłuma
czyć.

— Jedną chwileczkę — przerwał na
gle Duncan. — Z tego wszystkiego, eo 
pan mówi, można sądzić, że mniej Już 
pana wówczas absorbowała sama treść 
sprawy, a mianowicie zniknięcie 
Tretheway‘a.

(Ciąg
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Atak „Dziennika Bydgoskiego” na P.P.W.
Akcja  |a m opom ocy cz ło n k o w sk ie j nic nie ma w spólnego  

z w ło sk iem  tow arzystw em  aseknracyjnem
„Dziennik Bydgoski“ zamieścił n i e - -----

dawno artykuł, w którym ostro atakuje 
Pocztowe Przysposobienie Wojskowe za
to, że organizacja P. P. W. przystąpiła 
do realizacji dawno już zresztą zainicjo
wanej akcji nrnohomienia samopomocy 
członkowskiej.

Otóż sprawa ta wymaga paru słów 
omówienia, choćby dlatego, że Pocztowe 
Przysposobienie Wojskowe jest organi
zacją, skupiającą w swoich szeregach 
ponad 90*/o wszystkich pracowników po
cztowych, że celem działalności Poczto
wego Przysposobienia Wojskowego jest 
z jednej strony praca nad pomnożeniem 
sił obronnych narodu, z drugiej zaś 
kształtowanie mocnych charakterów o- 
bywatelskich i  podniesienie uświado
mienia obywatelskiego w szerokich rze 
szach pocztowców, że wreszcie Poczto
we Przysposobienie Wojskowe, ze wzglę
du na rezultaty swej pracy, cieszy się 
dużą sympatją całego społeczeństwa.

W świetle informacyj „Dziennika 
Bydgoskiego“ akcja samopomocy P. P. 
W. realizowana jest dla czyichś intere
sów osobistych, realizują zaś ją wbrew 
woli członków P. P. W. jacyś spryciarze, 
dobrawszy sobie do pomocy agentów 
włoskiego towarzystwa ubezpieezenio- 
wgeo. Jak podjęta przez władze naczel-

Konferenc|a starostów
obradowała w Toruniu

W ubiegłą środę, dnia 4 b. m. odbyła 
się w Toruniu, pod przewodnictwem Pa
na Wojewody Stefana Kirtiklisa, konfe
rencja z udziałem wszystkich starostów 
z całego województwa pomorskiego.

Na konferencji był również obecny 
Wojewoda Poznański p. Artur Marusze- 
wskL Konferencja poświęcona była o- 
mówieniu różnych spraw aktualnych, a 
przedewszystkiem spraw samorządo
wych, gospodarczych i  bezpieczeństwa.

W alne  zebran ie  PUK
Okręgu 8 w Toruniu

W niedzielę, 8 grudnia o godz. 11 w To
runiu w ..Domu Społecznym“ przy ul. Mic
kiewicza (róg Czerwonej Drogi) w sali na II 
ptr. odbędzie się Okręgowe Walne Zgroma
dzenie Okręgu 8 Polskiego Białego Krzyża.

Porządek dzienny oprócz zwykłych pun
któw, jak: zagajenie, wybór prezydjum, od
czytanie protokółu poprzedniego zebrania i 
sprawozdania zarządu okręgu za r. oświat. 
1984-35, komisji rewizyjnej, dyskusja nad 
sprawozdaniem oraz uchwaleniem absoluto
rium, zapowiada po przerwie wybór nowe
go zarządu, plan pracy i preliminarz budże
towy na rok przyszły, wnioski kół, dyskusje 
głosowanie, uchwalenie wniosków na na
czelne walne zgromadzenie oraz wolne 
wnioski.

Stan w od y  w  W iśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy

nosił w dniu 5 grudnia o godz. 7 rano:
w Krakowie (—2,35) —2,50; w Nowym 

Sączu (Dunajec) (0,86) 0,87; w Przemyślu 
(San) (—2,08) —1,77; w Zawichoście (1,26) 
1,32; w Warszawie (1,10) 1,11; w Wyszkowie 
(Bug) (0,54) 0,59; w Pułtusku (Narew) (1,21) 
1,28; w Płocku (0,98) 1,03; w Toruniu (0,93) 
0,98; w Fordonie (0,84) 0,89; w Chełmnie 
(0,68) 0,80; w Grudziądzu (0,89) 1,01; w Ko* 
rzeniewie (1,07) 1,26; w Piekle (0,20) 0,33; 
w Tczewie (0,11) 0,23; w Etnlage (2,40) 2,38; 
w Schiewenhorst (2,66) 2,56.

Tem peratura wody wynosiła o godz. 7 
rano w dniu 4 hm. 2,4 st. C, a w dniu 5 bm 
1,8 st. C.

Kierunek wiatru: południowo-zachodni.

ne P. P. W. akcja samopomocy członko
wskiej przedstawia się w świetle praw
dy, świadczy najlepiej choćby uchwała 
walnego zjazdu delegatów Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego, w które
go obradach brali napewno udział tak
że ci pocztowcy, których „Dziennik Byd
goski“ specjalnie chce „bronić“ przed 
samopomocą P. P. W., to znaczy praco
wnicy pocztowi z Bydgoszczy i całej dy
rekcji bydgoskiej. Uchwała dotyczyła 
właśnie uruchomienia samopomocy i 
nietylko została przez walny zjazd je

dnomyślnie uchwalona, ale była ponad
to gorąco oklaskiwana.

Podobnie wygląda informacja co do 
udziału włoskiego towarzystwa aseku
racyjnego w akcji samopomocy P. P. W. 
Jak nas informują z zarządu głównego 
P. P. W., akcja samopomocy P. P. W., 
ani władze tej organizacji nic nie mają 
wspólnego z włoskiem towarzystwem u- 
bezpieczeniowem, ani z żadną inną in
stytucją tego typu. Wiadomości więc 
„Dziennika Bydgoskiego“ wyssane zo
stały z palca.

Do wiadomości firm zainteresowanych 
w handlu z Niemcami

D elegat T -w a  d la  Handlu K om pensacyjnego  
urzęduje  w  B yd g oszczy

Izba Przemysłowo-Handlowa w Gdy
ni podaje do wiadomości sfer, zaintere
sowanych handlem pomiędzy Polską i 
Niemcami, iż biuro Delegata Towarzy-
¡ J " ?  waJ f ^ 1Ua K®m/ T a ' yJneg0 (Za'  —  w ^ < u u  aiispozhan), które dotąd mieściło się przy Izbie | ry Izby, Bydgoszcz, Nowy Rynek 10.

U stąpien ie  dyrektora  Brytyjsko-  
P o lsk ieg o  B anku  H andlow ego

w  G dańsku

Przemysłowo-Handlowej w Gdyni (ulica 
Świętojańska 56), przeniesione zostaje 
dla ułatwienia porozumiewania się z 

niem, z dniem 6 bm. do Bydgoszczy i 
mieścić się będzie w lokalu Ekspozytu-

Dotychczasowy naczelny dyrektor 
British and Polish Banku w Gdańsku 
ór. Wacław „ondersłd opuścił zajmo
wane stanowisko, a  na jego miejsce po
wołano wice-dyrektora Centrali Banku 
Gospodarstwa Krajowego p. Stanisława 
Pawłowicza.

Należy zauważyć, że głównym akcjo- 
narjuszem tego Banku jest Bank Gospo
darstwa Krajowego.

W związku z tern, dyrektor Konder- 
ski ustąpił ze stanowiska przewodniczą
cego Rady Interesentów portu gdań
skiego.

N ieudały „w y s tę p “  grudziądzk ich  
d o lin ia rzy  w  B ydgoszczy

Na dworcu bydgoskim ujęto przed
wczoraj wieczorem sześciu zawodowych 
złodziei kieszonkowych znanych na bru
ku grudziądzkim, a to: Andrzeja Tige- 
landa, Marka Szelągowskiego, Granka 
Gotnnera, Olgę Jabłońską, Leję Żurów 
i Marjannę Wiawiórkowską.
. Nadobne parki zamierzały wystąpić 
w Bydgoszczy „gościnnie“, jednak już 
na dworcu zostały wypatrzone przez do
świadczone oko wywiadowcy śledczego,

który cale towarzystwo wprost z westy
bulu dworca odtransportował na zasłu
żony odpoczynek po podróży do przytul
nych apartamentów przy Walach Ja 
giellońskicb.

Jeśli więc chodzi o zamiejscowych 
doliniarzy — bydgoszczanie mogą być 
spokojni o swoje kieszenie. Należy tyl
ko uważać, by „swoi“ się do nich nie 
dobrali...

Napad rabunkowy“ z obawy przed... żona9«
Wioskę Komórsk w pow. świeckim obie- 

j la  wczoraj wieść o śmiałym napadzie ban
dyckim. Otóż na szosie pod Sartowicami w 
godzinach wieczornych zostali napadnięci 
przez trzech nieznanych sprawców Franci
szek Buchaj z Wielkiego Komórska oraz je
go lokator Stanisław Jezierski wracający ze 
Swiecia. Jeden z napastników uderzył Bu
chają tępem narzędziem w głowę i wyrwał 
mu portfel, znajdujący się w wewnętrznej 
kieszeni marynarki a zawierający 18 zł. go

tówki, książkę wojskową oraz kartę rowero
wą.

O napadzie doniesiono policji.
Wkrótce jednak okazało się, iż napad 

był zmyślony. — Buchaj w drodze ze 
Swjecia odwiedził ze swym towarzyszem 
kilka karczm, a gdy później, nie wiedząc o 
świecie zgubił pieniądze i dokumenty wy
myślił bajeczkę o napadzie, z obawy przed... 
żoną i jej srogim gniewiem. Teraz będzie 
miał do czynienia i z policją i z żoną

Jak kształtują się ceny 
pomarańcz i mandarynek

G iełdy
K O TO W A N IA  G IEŁ D Y  W A R SZ A W SK IEJ 

z  d n ia  5 g ru d n ia  1935 r .
D ew izy

B elg ja  89.83, 80,01, 80.63: B erlin  213.45, 213.08, 
712,92; A m sterdam  360.20, 360.92, 330,48; K o p cnhasa  
111.20, 111.40, 116.91; L ondyn  26.25, 28.32, 20.18; N o. 
w y Jo rk  8,317/ 5.33i/„ 6.305/,; Nowy Jo rk  kabel
«¿32. 5 33U 5.3(f%: Oslo 131.75, 132.08/131.43; P a ry ż  

84,01: P r a s a  21.07, 22.01, 2f.98: Stoclcholm
135.85, 185.63, 135.02; Z urych  172.15, « i ł # ,  171.81; 
H isz p an ia  72.60, 72.75, 72,45.

T en d en c la : p rzew ażnie m ocniejsza.
A kcje

B a n k  P olsk i 95.73—96,00; C uk ier 3S,50—-33,25— 
38,50; W ęgiel 14,00; L ilpop 7,25; S tarachow ice  31,50 
do  81,75.

T en dencja : p rzew ażnie słabsza.
P a p ie ry  w artościow e

3 proc. budow lana 39,80; 5 proc. k o n w ersy jna  64; 
5 proc. ko lejow a 56,25—56,75; 6 proc. do larow a 78; 
7 proc. s ta b ilizac y jn a  62,88—63,00—62,88, drobne
01,00—63,76; P rem jo w a do larow a 62,60 ; 414 proc. 
ziem skie 44,00—44,j 0; 5 proc. W arszaw y  s ta re  57,50 
do 58,18, now e 62,75—53.25—68,00; 5 proc. Łodzi no
we 40,00; 6 proc. obi. W arszaw y  8 i 0 em. 56,00.

T en dencja : d la  pożyczek przew ażnie m ocniejsza; 
d la  listów  m ocniejsza.

W dniu wczorajszym odbyły się aukcje 
owocowe na pomarańcze i mandarynki w 
,.B. A. O.“ obesłane licznie przez kupców 
owocowych z całej Polski. Szczególnie duża 
ilość nabywców przyjechała z Warszawy, 
IKatowic, Bydgoszczy, Lodzi, Drohobycza i 
Stanisławowa. Przybyli również hurtowni- 
|cy z Gdańska.

Aukcjonowano 2013 skrzyń pomarańcz i 
|o'420 skrzyń mandarynek.

W przeciwieństwie do onegdajszych auk- 
cyj na Gdyńskich Targach Owocowych, więk 
szem powodzeniem cieszyły się mandarynki 
wykazując dla pewnych gatunków tenden
cję zwyżkową. Natomiast tendencja na po
marańcze była spokojna, przyczem wycofa
no z aukcyj 150 skrzyń b. słodkich poma
rańcz gat. Viciedas z powodu nieosiągnięcia 
ceny 47 zł. za skrzynkę 50 kg btto.

Pomarańcze w skrzynkach wagi ok. 52 
kg marki „Cecilia Gómez“, „Healt“ i „Bean- 
ty“ sprzedane zostały średnio po zł 46,50 za 
skrzynkę. Gatunek „Bleukreutz“ i „Reva“ u- 
lokowano po 49 i 50 zł. W tej samej eonie 
sprzedano gatunki „Vista Ulea“, „Aquila“ i 
„Catedral“. Cała partja w ilości 132 skrzyń

taa aukcjach  w  G d yn i7
marki „Słoń“ została zakupiona przez „Dan 
ziger Fruchtimport“ A. Płotkin.

Z dalszych gatunków pomarańcz za gat. 
„Pergamota“ płacono 47,50 za skrzynkę, za
gat. „Cadenevos“ bez pestek uzyskano cenę 
zł 1,05 za 1 kg.

Specjalnie słodkie „Viciedos“ osiągnęły 
cenę tylko 47 zł za skrzynkę, przy jednej 
tylko transakcji. Na pozostałe 150 skrzyń po 
tej cenie brakło nabywców, wobec czego 
wycofano je z aukcyj.

Jak wspomnieliśmy, większym popytem 
cieszyły się mandarynki. Ulokowano łącznie 
5420 skrzyń 10-kilowych. Mandarynki gat. 
Reva" sprzedano po 9,50—10,10 zł za skrzyń 

kę przy tendencji mocnej. Również gat. „A- 
rim “ zwyżkował od zł 10,50—11,10, a duże o- 
siągnęły cenę 12,95 i 13 za 10 kg. Gatunek 
„Złoty jeleń“, skrzynki 10 kg sprzedano po 
11,20, a 25-kg po 18,05, 19,50, 20 i 20,75 zł.

Ogólnie biorąc, krańcowe ceny na poma
rańcze wszystkich gatunków i wielkości wy 
niosły od 46,50—50 zł za skrzynkę ponad 50 
kg brutto (51—52) co stanowi cenę od 93 gr. 
do 1 zł za 1 kg netto.

Mandarynki miały krańcowe ceny od zł

Kto w y g ra ł?
Trzeć i dzień ciągnienia I emisji 

Pożyczki Inwestycyjnej
Po złotych 500: Nr. serji 179, obligacji 1, 

S67—1, 407—5, 445—7, 846—7, 656—9, 428—9, 
895—9, 731—27, 536—33, 441—33, 367—34,
40—34, 4164, 486—39, 818—39, 590—41.
487—42, 726—42, 735—42, 131—43, 686—43, 
199-47, 189-47, 1539—1, 1055—1, 1369—1, 
1911—1, 1115-1, 1495-5, 1104-5, 1793-5, 
1501—7, 1921—7, 1573—7, 1217—9, 1950—19, 
1262—23, 1825—23, 1929—27, 1943—32, 480—
32, 1338—33, 1608—33, 1287—33, 1114—S4,
1398—34, 1369—41, 1176—41, 1748—41, 1855—
41, 1683-42, 1335—42, 1497—43, 1538—47,
2733—7, 2879—9, 2609—19, 2166—32, 2700—33, 
2725—34, 2619—41, 2286—42, 2403—42, 2997— 
43, 2735—43, 2643—43, 2088—47, 2227—47,
3563—1, 3237—1, 3717—19, 3306—19, 3636—19, 
3679—23, 3087—23, 3567—23, 3290-23, 3018— 
27, 3049—32, 3877—34, 3569—34, 3435—42,
3764—43, 3157—43, 3077—43, 3798—47, 4553—1, 
4884—1, 4741—1, 4064—5, 4139—5, 4606—7,
4778—7, 4862—7, 4243—7, 4010—9, 4006—19, 
4237—19, 4071—19, 4826—19, 4243—23, 4695— 
27, 4028—27, 4728-32, 4401—32, 4221—32,
4990—33, 4060—33, 4218—33, 4899—33, 4968— 
34, 4625-34. 4833—39, 4707—39, 4755—39.
4221—41, 4566—41, 4690—43, 4686—43, 4521— 
47, 5457—1, 5382-5, 5522—5, 5014—7, 5038—1», 
5279—19, 5616-23, 5014—23, 5503—23, 5060— 
23, 5012—27, 5988—27, 5934—32, 5378—33.
5402—34, 5210—39, 5653—39, 5900—41, 5598—
42, 5969—42, 5539—47, 5438—47, 6842—5, 6278 
—5, 6389—5, 6920—9, 6765—9, 6711—28, 6705—
33, 6052—34, 6056—34,6756—41, 6100—42,
6634—42, 6412—43, 6185—43, 6704—43, 422— 
47, 6412—47, 6089—47, 6686—47, 7578—1, 7719 
—5, 7595-5, 7720—5, 7739—7, 7700—19, 7012 
—19, 7053—23, 7542—23, 7293—32, 7113-32, 
7569—32, 7341—33, 7034-33, 7555—39, 7602—
41, 7130-41, . 7059—42, 7542—42, 7252—42.
7409-43, 8752—5, 8683—5, 8919—7, 8968-7, 
8010—7, 8002—19, 8300-19, 8694-23, 8640-32. 
8258—32, 8672-33, 8213—33, 8488—83, 8617—
34, 8330—34, 8203—39, 8608-39, 8864-3»,
8613—41, 8452—41, 8613—41, 8214—42, 8239—
43, 8738—43,, 8341J47. 9303—1, 9075—1, 9870—
5, 9388—5, 9462—7, 9109—7, 9188—9, 9237—19. 
9114—19, 9866—19, 9845—23, 9502—23, 9890— 
23, 9066—23. 11299—27, 9386—33, 9293—34,
9850-34, 9033—39, 9830—41, 9078—42, 9170—
42, 9821—47, 10815-5, 10090-5, 10718—7,
10933-7, 10070—19. 10440—19. 10105—23.
10772—33, 10214—39, 10012—39, 10038—42,
10473—43. 10762—43, 10099—48, 10415—43,
10172—43, 10937—47, 11443—1. 11369-5.
11784—7, 11605—9, 11922-19, 11802—23, 11293 
—23, 11346-27, 11299—27, 11027—32, 11376— 
33, 11654-34, 11117—34, 11155—39.
11470—39, 11781—39, 11443—41, 11710—41.
11651—43, 11322—43, 11S79—47, 11272—47,
11625—47, 12765—1, 12035—1, 12244—1,
12671—5, 11784—7, 12273—7, 12284-19, 12728 
—19, 12039—27, 1208-27, 12717—27, 12887-32, 
12024—33, 12507—33, 12630-34, 12877-34,
12870—39, 12653—41, 12483—42, 12975—47,
12343—47,13327—1,13481—1, 13068—1, 13710— 
7, 13875—7, 13910—19, 13946—27. 13148-27, 
13917—32, 13167—34, 13252—39, 13959—39,
13196—42, 13150—43, 13872—47, 14437—5,
14609—7, 14577—9, 14879—9, 14314—9, 14630- 
9, 14813—9, 14489—19, 14606—23, 14955—27, 
14416—32, 14815—32, 14671—39, 14238—41,
14430-42, 14586—42, 14420—42, 14278-42,
14139—43, 14498-47, 14830—47, 14939—41.
15922—5, 15847—5, 15876—5, 15768—9, 15166- 
19,— 15855—23,15306—27, 15109—33,15276—34. 
15133-41, 15347—41, 15657-41, 15054—42,
15386—43, 15714-47, 16357—1, 16598—1, 16756 
—1, 16298—1, 16139—5, 16985-7, 16455—7, 
16829—7, 16884—7, 16712—7, 16242—9, 16184— 
9, 16800—9, 16100—23, 16449—27, 16285—27, 
16554-32, 16114—32, 16174—32, 16—805—32. 
16416—32, 16516—33, 14046-33, 16812-33,
169S1—43, 16828—39, 16657—41, 16670—41,
16259—42, 16988—42, 16165—42, 16047-47,
17355—1, 17682—1, 17197—7, 17344—’7, 17174— 
9, 17376—9, 17307—9, 17378—9, 17800—9, 17490 
—19, 17660—23, 17410—27, 17839—27, 17057— 
32, 17251—32, 17334—32, 17438-39, 17734-39, 
17846-39, 18669—5, 18356—9, 18356—9, 18224 
—9, 18236—9, 18982—23, 18195—27, 18248—27, 
18120—27, 18210—27, 18068—27, 18334-32,
18613—S2,18380—32,18477—33,18153—33,18553 
-34 , 18649—34, 18499—39, 18246—41, 18276- 
41. 18663-41, 18812—41, 18183—42, 18925—43, 
18575—43, 18769—43, 18232—47, 18110—47,
18220 -47, 18010—47, 19039—1, 19910—1, 19983, 
- 5 ,  19363—5, 19016—7, 19516—0, 19140—19, 
19917—23, 19464-23, 19270—23, 18983—27.
19134—27, 19010—27, 19049-32, 19882-32,
19365—32, 19781—33, 19831—34, 19183-39.
19037—39, 19597—39, 19959-39. 19295-41,
19573—42, 19223-43, 19247—47, 19039—47,
19208-47, 20111—1, 20141—1, 20452—7, 29193- 
9, 20679-9, 20368—9, 20100—9, 20465—9, 20144 
—19, 201S8—19, 20105—19, 20866—19, 20508— 
23, 20293—23, 20790—23, 20787—27, 20648—33, 
20128—39, 20653-39, 20016—41, 20709-41,
21873—5, 21909—5, 21205—5, 21065—7, 21249—
0, 21489—19, 21178—23, 21916—27, 21550—27, 
21173—27, 21776—27, 21672-32, 21304—33,
21364—33, 21422—33, 21609—34, 21903—34,
21759—39, 21906—39. 21738—41, 21389—42,
21450—43. 21921—43, 22051—1, 22383—5, 22565 * 
—5, 22603—7, 22797—9, 22613—19, 22783—19, 
22220—23, 22248—23, 22496—32, 22142-33,
22228—39, 22297-41, 22364—41, 22692—42,
22327—42, 22972—42, 22387—43, 22539—43,
22769—47.

9,50 do 13, czyli od 95 gr. do 1,30 zł. za 1 kg 
netto.

W detalu cena pomarańcz w Gdyni i oko
licy powinna się kształtować około zł i  JM, 
a mandarynki do 2 zł za duże sztuki.



PIĄTEK, DNIA 6 GRUDNIA 1935 R.
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KALENDARZYK RZYM-KAT.
Piątek: Mikołaja — Sobota: Ambrożego

,  , ,  f l * ż y K a p t e k  | na ul. Szopena 19, parter, wejście z podwó-
•— B rf i  I ju tro  dy żu ru je  w  śródm ieSelu: A pteka  r7a *pod Lwem , R ynek  N ow om iejski; n a  B ydgoskiem  * * 

p rzedm ieściu : A p tek a  św . A nny, ul. M ickiew icza 08 
(od ęodz. 22 do r a n a ) ;  n a  M okrem : A pteka pod Ł a 
będziem, ul. K ościuszki (od godz. 23 do ra n a ) .

T EA T R  Z IE M I PO M O R SK IEJ
—  D ziś o godz. 16 — „K ró lew n a  Śnieżka i sied

m iu k a r łó w '4 (p rzedstaw ien ie  d la  dzieci z obchodem 
św. M ikołaja).

—-  Dziś o godz. 20 —  „S zesn asto la tk a"  (p rzed sta 
w ienie d la  C zytelników  „D nia  P om orskiego").

—  Ju tro  o godz. 20 — „ W arszaw ian k a"  i  „ P a n  
B enet44 (p rem jera ).

R E P E R T U A R  K IN  
M A R S: „ B u rz a  n a d  św ia tem ".
L IR A : „ Ilo n k a44 z F ra n c iszk ą  G aal.
A R JA : „C hłopcy z placu b ron i4* i „A ntek  P o licm aj

ste r" .
Z EB R A N IA

—  Dziś o godz. 19 w  św ietlicy  Z w iązku S trzelec
kiego p rzy  R ynku  S tarom iejsk im  30 ( II  p iętro ) — 
zeb ran ie  sekcji hokejow ej T. K. S. „S trzelec".

—  D ziś o godz. 19 w lokalu  „T ivoli" p rzy  ulicy 
B ydgoskiej —  zeb ran ie  Rodziny W eteranów  P o 
w stań  N arodow ych 1914/19 roku.

—  Dziś o godz. 20 w  lokalu  w łasnym  p rzy  ulicy 
Ż eglarskiej 1 — m iesięczne zeb ran ie  K orporacji 
K upców  C hrześcijańskich.

—  Ju tro  o godz. 20 w  św ietlicy  p rzy  ul. Ł aziennej 
n r. 20 (I  p iętro ) — zebran ie  Z w iązku Zawodowego 
Szoferów.

ODCZYTY
•— D ziś o godz. 17 w  lokalu  Z w iązku P a ń  Domu 

p rzy  ul- K rzyżack ie j 5 —  p. dr. G adom ska wygłosi 
p ogadankę p. t . „U śm iechnij się44.

K O N C ER TY
«— Ju tro  o godz. 20 w auli g im nazjum  m ęskiego 

im . K opern ika —  k o n cert A nieli Szlem ińskiej 
(śpiow) i  S tan isław a  Szpbialskiego (fo rtep ian ).

ZABAW Y
— Ju tro  o godz. 15 w  Podoficerskiem  K asynie 

G arnizonow em  przy  ul. P rzedzam cze — szkoła P o 
m orskiego T o w arzy stw a  Szkół Pow szechnych u rzą
d za  „ św . M ikołaja" .

W Y ST A W I
_  Codziennie w  sa lach  hotelu „P o lo n ja"  przy 

p lacu T ea tra ln y m  —  S ta ła  W y staw a Sztuki (w stęp 
bezp łatny). — N ow a zm iana od niedzieli.

— Codziennie od godz. 10—15 w  sa lach  Domu 
Społecznego p rzy  ul. M ickiew icza 2-4 w y s ta w a  o b ra 
zów, gTafiki 1 kilim ów  a r ty s ty czn y ch  K o nfra te rn i 
A rtystów .

Informator I I
dla prxvjezdnycA fll

v r  S o w u n itM
P olecam y resta u ra cjo  i K a w ia rn ie

Dwór Artusa, teL 19-62. Restauracja o naj 
wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo
rem dancing towarzyski. Ceny przy
stępne.

Restauracja „Do Gracjana“, ul. Szczytna róg 
Szerokiej, teł. 19-96. Poleca zdrowe domo
we Sniadaula, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Fachowo pielęgnowane pi
wa, skora i rzetelna obsługa, ceny niskie. 
Nowocześnie urządzony lokal.

„Esplanade*. Telefon 1322. Najwykwint
niejszy lokal w miejscu, kawiarnia, re 
stauracja, jedyny bezkonkurencyjny cie
nisty ogród; wydaje śniadania, obiady, 
kolacje na czystem maśle w domu i po
za domem. Przyjmuje zamówienia na 
najwykwintniejsze potrawy po niskich 
cenach. Koncert codziennie od godziny 
20-tej. W niedzielę i święta koncert w 
ogrodzie od godz. 17. Lokal czynny 
codziennie od rana.

„Trzy Korony“ — hotel, restauracja, dan
cing, Rynek Staromiejski 21, tel. 1637.
Hotel całkowicie odremontowany, poko
je po cenach przystępnych, restauracja 
— bar, wydaje sma. me obiady, kolacje. 
Wieczorem dancing towarzyski przy 
dźwiękach znakomitej orkiestry Dargla. 
Lokal otwarty do rana. Dla towarzystw 
polecam sale na żaba- ; zebrania

„Pod Ortem“, Mostowa 17. Tel. 2046. Kaba
ret — dancing. Najwytworniejszy lokal 
nocny w śródmieściu. Atrakcje artystycz
ne sil krajowych i zagranicznych. Dan
cing towarzyski. — Do całości przygrywa 
pierwszorzędna orkiestra p. Theinera. 
Wykwitna kuchnia — dobrze pielęgno 
wane napoje. Jedyny w Toruniu „Cock
tail Bar“. — W niedzielę i święta Five 
o'clock. — Występy artystów. — Dancing. 
Lokal otwarty codziennie do godz. 5-ej 
rano. 11056?

N ajlepsza o k a zja  Kupna;
Schwengrnb-Radjo, Łazienna 17, teL 1665.

Radioodbiorniki, głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po »■e- 
welacyjnych cenach. Przyjmuje asygnaty

Najstarszy 1 pierw czy Polski Zakład Op
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń. Optyk 
i bandażysta, obok poczty, Staromiejski 
Rynek 16 telefon 1574. Dostawa dla kas 
chorych klinik ocznych i dla wojska.

Z miasta
— Kaneelarja Komendy Powiatowej W. 

F. i P. W. na miasto Toruń została z dniem 
2 grudnia orze niesiona z ul. Piekary 37-39

— Zebranie Kola Związku Weteranów
Powstań Narodowych R. P. 1914/19 odbędzie 
się w piątek, 6 grudnia o godz. 19 w lokalu 
Tivoli przy ul. Bydgoskiej. 10946

— Polski Zbór Ewangelicko-Augsburski 
w Toruniu. Dnia 8 grudnia (II Adwent) od
będą się w kościele przy ul. Strumykowej 
nr. 8' nabożeństwo dla dzieci i młodzieży 
szkolnej o godz. 10,30 i nabożeństwo główne 
na rozpoczęcie nauki konfirmacyjnej o godz.

— Miesięczne zebranie Związku Handla
rzy Rynkowych i  Drobnego Kupiectwa w 
Toruniu odbędzie się w niedzielę, 8 grud
nia, o godz. 18 w „Gospodzie Murarskiej' 
przy Rynku Nowomiejskim 17. Obecność 
wszystkich członków organizacji konieczna, 
sympatycy mile widziani.

— „Św. Mikołaj“ Szkoły Pomorskiego 
Tow. Szk. Powsz. W sobotę, dnia 7 grudnia 
o godz. 15 w sali Kasyna Podoficerskiego 
przy ul. Przedzamcze dzieci Szkoły Pomor
skiego Towarzystwa Szkół Powszechnych w 
Toruniu urządzają „Wieczornicę Św. Miko
łaja“.

Z U B Z Ę D tr STAK U C Y W IL K E  GO.
D n ia  4 g ru d n ia  zgłosili:
U rodzen ia : ro b o tn ik  L udw ik  W iśniew ski, sy n a  

R om ana , podm istrz  G azow ni M iejskiej B e rn ard  
H erzberg , sy n a  C zesław a.

S lnby: sz k la rz  Józef C iesielski z Anielą. F ig iel- 
ską.

Zgony: M a rja  W iśniew ska, ul. P rz y  Cegielni, 4 
m iesiące, A n to n in a  P aczk o w sk a  z d. K w iatkow ska, 
S tro m a 11, la t  29, p rof. P io tr  N iedojadto. K onopnic
kiej 15, l a t  47, em ery t, nauczyciel P io tr  T adych, 
M ickiew icza 52, la t  61, C ezary  Szym ański, rolnik, 
Uzęczkowo, la t  66.

Uroczystość sodalicyina
Zjednoczone Sodalicje Marjańskie m ia

sta Torunia obchodzą w niedzielę 8 grud
nia jako w uroczystość Niepokalanego Po
częcia N. M. Panny swoje doroczne święto. 
O godz. 7 wotywa w kościele NM. Panny ze 
wspólną Komunją św. wszystkich Sodalicyj 
Torunia. O godz. 17 akademja w wielkiej 
sali Dworu Artusa z następującym progra
mem:

Śpiew: „Niech szczera pieśń radości“ — 
Grubera — chór parafji św. Jana; Słowo 
wstępne — Ks. Moderator dr. Jank; „Ave 
Maria“ — Łukowskiego — duet p. Barczów- 
na i Beszczyńska; Referat — Ks. Proboszcz 
Ziemski; Wspólny śpiew — Hymn Sodali- 
cyjny „Królowej Swej“.

Wstęp bezpłatny. Przy stolikach przyj
muje się dobrowolne datki. Wszystkich, któ 
rym droga jest cześć Matki Najświętszej, 
zaprasza się serdecznie do wzięcia udziału 
w tej uroczystości.

Sukcesy Torunianki w Prusach 
Wschodnich

Dzienniki polskie, wychodzące na tere
nie Prus Wschodnich i Warmji, jak „Gazeta 
Olsztyńska“, „Mazur“ itd., zamieszczając 
sprawozdania z odbytego w niedzielę 1 gru
dnia w Olsztynie obchodu Listopadowej Ro
cznicy, oddają wielkie pochwały bawiącej 
tam gościnnie pani Jagodzińskie j-Niekraszo- 
wej. Artystkę witano owacyjnie, nie pozwa
lając jej zejść z estrady a wykonane przez 
nią utwory Chopina, Moniuszki, Paderew
skiego nagradzano burzą oklasków. „Acz
kolwiek niejednemu z nas trudno może by
ło zrozumieć mowę tych kunsztownych 
dźwięków, jednak wszyscy czuliśmy się 
szczęśliwi słysząc, jakie cuda mieszczą się 
w muzyce polskiej“, pisze jeden ze sprawo
zdawców. Inny krytyk na lamach „Gazety 
Olsztyńskiej“ podnosi rutynę, świetność 
techniki i wysokiej klasy artyzm koncer- 
tantki. W poniedziałek prof. Stefanja Nie- 
krąszowa grała w Kwidzyniu. W poprzedza
jącą zaś sobotę dawała audycję dla pierw
szej polskiej szkoły w Prusach i na Warmji.

W dniu 2 grudnia rb. odbyło się w Toru
niu walne zgromadzenie członków Związku 
Eksporterów Ziemniaków w Toruniu. Omó
wiono szereg doniosłych zagadnień natury 
organizacyjnej. Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że Związek skupia w swojem łonie 
wszystkie duże firmy eksportowe, a temsa 
mem koncentruje całość eksportu ziemnia
ków z Polski i reprezentuje interesy i po
trzeby tej branży kupieckiej. Na podkreś
lenie zasługuje fakt, że Związek w harmo
nijnej współpracy jednoczy zarówno firmy 
spółdzielcze rolniczo - handlowe, oraz firmy 
prywatne.

W dyskusji, utrzymanej na wysokim po
ziomie, poruszano szereg doniosłych zagad
nień, związanych z eksportem ziemniaków 
zagranicę, wskazano na planowe przepro
wadzenie eksportu i na potrzebę wykorzy
stania Związku przez władze państwowe

X  ź a ł o ń n e j  ń a r ź y

Śpe P iotr Niedo|adfo
Rozstał się z tym światem w dniu 3 bm. 

ś. p. P iotr Niedojadto, długoletni profesor 
matematyki w Państwowem Gimnazjum 
im. M. Kopernika w Toruniu. Ś. p. profe
sor Niedojadło urodzi! się 26 czerwca 1880 
roku w Rudce pod Tarnowem. Po ukoń
czeniu gimnazjum w Tarno- ;e i uniwersy
tetu we Lwowie objął w r. 1910 stanowisko 
nauczyciela w gimnazjum w Sanoku, na 
którem pozostawał do wybuchu wojny 
światowej. Wojnę przebył jako porucznik 
armji austrjackiej, brał również udział w 
Legjonaeh. za co karnie został wysiany na 
front albański. Po odzyskaniu niepodleg
łości pospieszył w szeregi wojska polskie
go, w którem służył od 1. XI. 1918 r. do 
15. X. 1919 r. Przeniesiony jako porucznik 
do rezerwy. W roku szk. 1919/20 był kie
rownikiem gimnazjum w Pińczowie.

Od 1 W ześnia 1920 r. przebywał w To
runiu, z oddaniem poświęcając się wycho 
waniu młodzieży, przyczem odznaczał się 
wyjątkową skromnością i koleżeńskością, 
za co był ogólnie łubiany. A cechowały go 
wielka życzliwość dla młodzieży i ogrom
na sumienność, której też padł ofiarą; nie 
chcąc bowiem opuszczać nauki, przeziębił 
grypę, z czego wywiązało się zapalenie 
płuc.

Prócz pracy zawodowej, zmarły brał 
udział w życiu organizacyj, jak Związek 
Naucz. Polskiego, Związek Strzelecki, Ko
ło Przyjaciół Harcerstwa.

Gimnazjum im. Kopernika traci w ś. p. 
Zmarłym jednego z najsumienniejszych 
pracowników, profesorowie dobrego kolegę 
a młodzież życzliwego i oddanego jej wy
chowawcę.

Wieczornica na rzecz świetlic 
charytatywnych

Miejskie gimnazjum żeńskie w Toruniu 
i przedszkole Rodziny Kolejowej urządzają 
w niedzielę, 15 grudnia, o godz. 17 w sali 
„Tivoli“ przy ul. Bydgoskiej wieczornicę na 
rzecz świetlic charytatywnych na Koza
ckich Górach i na Wrzosach.

Program wieczornicy jest bardzo uroz
maicony, m. in. dzieci przedszkola Rodzi
ny Kolejowej odtańczą „poloneza“ i „taniec 
lalek“ i odegrają komedyjkę pt. „Pan dok
tór“, uczenice gimnazjum zainscenizują z 
„Pana Tadeusza“, „Pożegnanie Tadeusza z 
Zosią“, „Koncert Jankiela“ i „Poloneza“ z 
XII księgi, a koło śpiewacze „Dzwon“ wy
kona „Hejnał“ Moczyńskiego pod batutą 
kompozytora.

Bilety na wieczornicę kosztują 99, 49 i 20 
groszy.

Aby nie wiato».
Dotychczas przed gmachem Urzędu Po

cztowego na Staromiejskim Rynku listy 
miejscowe wrzucało się do wysokiej zielo 
nej skrzynki, która stała w pobliżu zegara 
pocztowego, a listy zamiejscowe wkładało 
się do otworu, który znajdował się pod jed- 
nem z okien w środkowej części budyń 
ku.

Od wczoraj zrobiono kilka zmian — otwór 
w ścianie poczty zamurowano, gdyż przez 
niego przewiewał wiatr do dekartacji, t. j. 
sali, w której sortuje się listy, a na zamuro 
wany otwór zawieszona zieloną skrzynkę 
do listów miejscowych. Listy zamiejscowa 
będzie się obecnie wrzucało do nowej, sto 
jącej skrzynki czerwonej.

Wesoło bawiły się dzieci
w Świetlicy Zw. Pr. Oby w. Kobiet

Zabawa dziecięca, urządzona onegdaj w 
świetlicy Związku Pracy Obywatelskiej Ko
biet staraniem pp. Bornowej i Głowackiej, 
odniosła pełny sukces. Bardzo ładne były 
produkcje śpiewu dzieci szkoły wydziało
wej, prowadzone przez p. Halinę Greczne- 
równę. Wiele zachwytu wywoływał taniec 
rytmiczny sześciu dziewczynek z „ćwicze- 
niówki“. Wreszcie amatorskie popisy dekla
macji i śpiewu świetliczanek Z. P. O. K. pod 
kierunkiem p. Ireny Jaroszewiczówny cie
szyły się dużem powodzeniem.

Dzieci bawiły się ochoczo i m iały wiele 
miłych niespodzianek w grach towarzys
kich, losach, wędkach i t. p. atrakcjach. Do
chód z zabawy, wynoszący 62,— zł przezna
czono na urządzenie „gwiazdki“ dla dzieci 
„Żłobka“, prowadzonego przez Z. P. O. K.

jako instrumentu polityki gospodarczej na 
odcinku eksportu ziemniaków, szczególnie 
sadzeniaków. Wszelka akcja państwowa, 
idąca w kierunku rozwoju eksportu, winna 
koncentrować się w tej reprezentacji bran
żowej.

Zkolei omówiono szereg ważnych spraw, 
związanych z obrotem ziemniakami z Wol- 
nem Miastem Gdańskiem.

W końcu walne zgromadzenie uchwaliło 
na wniosek Spółdzielni deklarację, wyraża
jącą słowa podziękowania dla prezesa Zwią 
zku za jego długoletnią bezinteresowną pra
cę zarówno dla dobra eksportu ziemniacza
nego. jak i producentów rolnych w ramach 
Związku.

Po 5-ciu godzinnych obdarach, prezes 
Związku p. Jan Głębowicz zamknął posie
dzenie, dziękując zebranym za uczestnictwo.

Hlifjanińi foriinsńie

K o n w u ls j e . . .
Żałosny to widok, gdy ktoś, złożony nie

mocą i chory na uwiąd z braku dopływu sil 
żywotnych, w konwulsyjnycb drgawkach 
usiłuje wierzgnąć w stronę tych, których 
krzepkość i rozwój wzbudzają w nim roz
paczliwą zazdrość. A ponieważ sięgnąć ich 
nie może, złorzeczy im i wymyśla, sądząc 
że znajdzie wśród innych choć trochę po
słuchu. Myli się przytem, gdyż wywołuje 
najwyżej uczucie —politowania.

Są chorzy ludzie, są leż chore przedsię
biorstwa. Jedno takie istnieje w Toruniu: 
zajmuje się zadrukowywaniem papieru róż- 
nemi złorzeczeniami, wmawiając jednocze
śnie w ludzi, że to nie ono podupada lecz 
sąsiad z przeciwka...

Ostatnio ten zadrukowany papier znown 
zajmuje się naszem pismem pomawiając nas 
o różne niestworzone rzeczy, a wszystko z 
racji nieopanowanego wystąpienia dwóch 
jednostek na zebraniu jednej z organizacyj 
toruńskich. Ponadto w imieniu tej organiza
cji (I) ogłasza— bojkot części naszych wy
dawnictw.

Wiemy, że stan gorączkowy wywołuje 
halucynacje — i trudno, abyśmy mieli o 
to pretensje do chorego przedsiębiorstwa. 
Przecież czytaliśmy jego sprawozdanie ro
czne ogłoszone niedawno, w którem skro
mnie, w ukryciu widniała pozycja: 37 ty
sięcy zL deficytu. Rozumiemy aż nazbyt 
dobrze, skąd bierze się to ciągłe chorobliwa 
wierzganie w naszą stronę. O pochodzeniu 
tych konwulsyjnych drgawek mówiliśmy na 
początku...

(X).

Znasz-li ten kraj, gdzie 
cytryna... kosztuje m aiatek!

Pomimo wysokiej stosunkowo, jak  na. 
Doczątek grudnia tem peratury  powietrza i 
względnej pogody — w oknach wystawo
wych składów widać zimę. Pom ijając skle
py futrzarskie, z ubraniam i i bielizną cie
płą — rzuca się przedewszystkiem w oczy 
napływ  owoców południowych.

A więc widzimy już na wystawach po
marańcze hiszpańskie, sprzedawane po ce
nie od zl 1,70 do zl 2 za kilo lub po 25 gro
szy za sztukę; mandarynki po 20 groszy za 
sztukę lub 50 gr za 3 sztuki; cytryny po 15 
gr; pardesy inaczej pampele lub grapę frui- 
ty po 80 gr. (dawniej zl 1) i t. d. wreszcie 
hiszpańskie winogrona po zl 2 za kg, a na
wet zł 1,80.

I tak  są  to ceny dość wysokie, bo ciągle 
utrzym uje się u nas przekonanie, że owoc 
jest artykułem  luksusowym  i trzeba go ob
ciążyć v\ysokiemi staw kam i celnemi.

Jeśli chodzi o hurt, to na ostatnim prze
targu w Gdyni płacono pomarańcze po zł. 
48,50 do zi. 52; mandarynki po zł. 9,50 do 
zł. 12,50; pardesy po zł. 42 za skrzynkę. Jest 
jednak nadzieja, że ceny te z napływem dal
szych transportów ulegną zniżce, co powin
no również wpłynąć na potanienie owoców 
w detalu.

Z Teatru Ziemi Pomorskiej
WYSTĘP NINY ŚWIERCZEWSKIEJ 

dla Czytelników „Dnia Pomorskiego**.
Dziś, w piątek, o godz. 20 ostatni poże

gnalny występ Niny Świerczewskiej w sztu
ce p. t. „Szesnastolatka“.

Dyrekcja teatru daje to przedstawienie 
po cenach popularnych dla Czytelników 
naszego pisma. Bilety nabywać można je
dynie za okazaniem załączonego kuponu.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
J K u p o n

upoważniający Czytelnika „Dnia Pomorskiego“ 
w Toruniu do nabycia 
3-cH b i l e t ó w

po cenach popularnych na przedstawienie 
p. t. „Szesnastolatka" w piątek, 6,go grudnia

UWAŻAJCIE DZIECII 
DZIŚ ŚW. MIKOŁAJ ZAWITA DO TEATRU

Dziś, w piątek, o godz. 16 podczas wy
stawienia bajki C. Danielewskiego p. t. 
„Królewna Śnieżna i siedmiu karłów“, św. 
Mikołaj rozdawać będzie grzecznym dzie
ciom najrozmaitsze podarki.

Podarki składać mogą rodzice jeszcze 
w dniu dzisiejszym do godz. 15 w kance- 
larji teatru.

Bajka „Królewna Śnieżka i siedmiu kar
łów“ powtórzona będzie w niedzielę o godz. 
12-tej. Ceny miejsc od gr. 25 do zł. 1,35.

„PAN BENET“ I „WARSZAWIANKA“.
Celem uczczenia rocznicy piętnastoletniej 

działalności teatru polskiego w Toruniu, 
teatr daje w sobotę o godz. 20-tej uroczy
ste przedstawienie. Wieczór wypełni ko- 
medja Fredry „Pan Benet“ i „Warszawian
ka“ W yspiańskiego.

Przedstawienie „Pan Benet“ i „Warsza
wianka“ powtórzone będzie w niedzielę, 
8 bm. o godz. 20.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE 
„ROZKOSZNEJ DZIEWCZYNY".

Na liczne żądania publiczności dyrekcja 
teatru wystawia po raz ostatni w niedzie
lę, 8 bm., o godz. 16 komedję muzyczną p. 
t. „Rozkoszna dziewczyna“. Ceny mśejae 
najniższe od gr. 25 do ni. Ł3S.

Walne zgromadzenie Związku Eksporterów Ziemniaków
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Z całego fegfflygg
ZAST. KIEROWNIKA KOLEJKI WĄSKO

TOROWEJ POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.
Z polecenia Sadu Grodzkiego w Biało

wieży aresztowano zastępcę kierownika 
kolejek wąskotorowych w Hajnówce, Mak
symiliana Hejnla, za nadużycia służbowe. 
Sprowadzony na posterunek w Białowieży 
Hejnl błyskawicznym ruchem wyjął rewol
wer i trzema strzałam i w skroń pozbawił 
się życia.

KOLUMNA NAPOLEONA W GŁĘBOKIEM

Wspólnota Interesów skazana
p rze z  sąd k a rte lo w y  na g rzyw n ę

za  n le zg lo sze n ie  u m o w y k a rte lo w e !
Dnia 4 bm. zakończyła się w sądzie kar

telowym rozprawa z odwołania Wspólnoty 
Interesów od nałożonej na nią grzywny w 
wysokości 100.000 zł. przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu za niezgłoszenie umo

Przedstawiciel Wspólnoty Interesów do
wodził przed sądem, że umowa ta nie pod
pada pod przepisy ustawy kartelowej i ja
ko umowa ustna nie podlegała zgłoszeniu 
do rejestru.

Staraniem głębockiego oddziału Towarzy
stwa Krajoznawczego została odremontowa
na Kolumna Napoleona, znajdująca się na 
cmentarzu rzymsko - katolickim w Glębo- 
kiem. Remont kolumny został dokonany z 
zachowaniem dotychczasowych form z uzu
pełnieniem brakujących fragmentów archi
tektonicznych. Ponieważ kolumna stanowi 
cenny zabytek o wartości kulturalnej i h i
storycznej, remont odbył się za zgodą woje
wódzkich władz konserwatorskich.

SAMOOBRONA SZEWCÓW PABJANICKICH
Wobec otwarcia w Pabianicach filji cze

skiej obuwia „Bata“, szewcy polscy z tamt. 
miasteczka zorganizowali propagandę obu
wia wytwarzanego przez polskiego robotni
ka bez udziału obcego kapitalisty. Akcja 
szewców polskich znalazła gorące i życzli
we poparcie w społeczeństwie polakiem 
Pabjanic.

Cech majstrów szewckich wydał odezwę, 
w której wskazał na groźne niebezpieczeń
stwo, płynące z opanowania życia gospodar
czego Polski przez obcy kapitał, który wpro 
wadzając niesłychaną mechanizację pracy, 
pozbawia zarobków szewców polskich.

WYKOPALISKA W POW. DZIŚNIENSKIM
Nad rzeką Berezyną w pow. dziśnieńskim 

mieszkaniec wsi Nieścierowszczyzna Wasi
lewicz znalazł w ziemi garnuszek z moneta
mi, pochodzącemi z czasów króla Jana Ka
zimierza.

Należy nadmienić, że w okolicach tej rze
ki ciągnie się na przestrzeni około 2 km. pa
smo starych kurhanów i w miejscach tych 
bardzo często znajdowano monety oraz in
ne przedmioty, jak: kamienne topory, kliny 
paciorki, naszyjniki, bransolety. Bardzo cen 
ne przedmioty dostarczył Muzeum głęboc
kiego oddziału Polskiego Tow. Krajoznaw. 
wójt gminy Dokszyckiej Oksiuta. Wśród 
tych przedmiotów wymienić należy znale
ziony pancerz rycerski, ezekan, oszczep i 
strzemiona. Wspomniane okolice są, jak 
wiadomo, dawnemi szlakami wojen króla 
Stefana Batorego i Napoleona.

S I L V A  R E R U M
Mbral I zestawił Bolesław Basiakiewin

KALENDARZYK HISTORYCZNY 
60 się kiedy i gdzie wydarzyła! 

i  grudnia
1409 Założenie uniwersytetu w Lipsku.
1550 Koronacja Barbary Radziwiłłówny w 

katedrze na Wawelu.
1563 Zakończenie (ściśle przerwanie) obrad 

Soboru Powszechnego w Trydencie, 
znanego pod mianem „Koncylium Tri- 
dentinum“.

1679 Umarł w miejscowości Hardwick an
gielski myśliciel — Thomas Hobbes.

1795 Urodził się znakomity historyk Anglji 
— Thomas Carlyle.

1798 Umarł w Bolonji słynny przyrodnik i 
fizyk włoski Luigi Galvani, odkrywca 
t. zw. „zwierzęcej elektryczności".

1829 Umarł w Wiedniu, w wieku lat 72, — 
zlotousty kaznodzieja i poeta — sło- 
wianofil Jan Paweł Woronicz, arcybis
kup warszawski.

1875 Urodził się w Pradze Czeskiej znakomi
ty poeta szwajcarski, piszący po nie
miecku Rainer Maria Rilke. Tłómaczył 
jego pisma na język polski Witold Hu
lewicz.

wy kartelowej.
Umowę tę zawarły spółki: Zjednoczone 

Huty Królewska i Laura oraz Katowicka 
Spółka Akcyjna dla Górnictwa i Hutnictwa. 
Umowa ta  zatwierdzona była przez radę nad 
zorczą j walne zgromadzenia obu spółek.

Sąd kartelowy oddalił odwołanie się 
Wspólnoty Interesów i zatwierdził zarządze
nie m inistra przemysłu i handlu, nakłada
jące karę grzywny, zmniejszając jej wyso-' 
kość o połowę, t. j. do 50 tys. zł.

Produkcja suchego lodu w Krynicy
W Ministerjum Opieki Społecznej odby

ła się pod przewodnictwem podsekretarza 
stanu, dr. E. Piestrzyńskiego, konferencja 
informacyjna z udziałem przedstawicieli 
ministerjum spraw wojskowych, komuni
kacji, przemysłu i handlu oraz rolnictwa i 
reform rolnych, poświęcona sprawie podję-. 
cia przez Państwowy Zakład Zdrojowy 
w Krynicy produkcji t. zw. sucheeo lodu.

Krynica wśród swych bogactw natural
nych posiada źródło bezwodnika kwasu 
węglowego, wyróżniające się wyjątkowo 
wysókiem ciśnieniem 1 dużą wydajnością. 
Dzięki szczególnym właściwościom chemi
cznym bezwodnika, który w pewnych wa
runkach samoczynnie się zespala, źródło 
może być wykorzystane do produkcji t. z w. 
suchego lodu.

Suchy lód, którego temperatura wynosi 
79 st. poniżej zera, stanowi dziś najlepszy 
i powszechnie znany środek chłodniczy 
ogólnie używany do oziębiania artykułów 
spożywczych, łatwo psujących się, szcze
gólnie w transportach kolejowych, umoż
liwiając dostarczanie w doskonałym stanie 
najrozmaitszych produktów spożywczych 
do większych ośrodków konsumeji.

P. min. Piestrzyński poinformował ze
branych, iż zakład zdrojowy w Krynicy roz
szerza w najbliższym czasie eksploatację 
źródła, przystępując do produkcji suchego 
lodu. Ze względu na powszechne dziś za
stosowanie suchego lodu w przemyśle, han
dlu i transporcie, produkcja tego artykułu 
posiada niewątpliwie duże znaczenie go
spodarcze.

Dopływ młodych sił urzędniczych
W olne posady w  adm inistracji skarb ow ej

Izba Skarbowa w Poznaniu z dniem 1 
stycznia 1936 r. zamierza przyjąć kilkudzie
sięciu praktykantów do służby w swoim o- 
kręgu na stanowiska urzędników I katego-
rji w pańsrtwowej służbie skarbowej, tj. po
siadających ukończone wyższo studja (dy
plom) prawnicze, prawno-ekonomiczne, te
chniczne, wzgl. handlowe.

W okresie pierwszych 6-ciu miesięcy służ
by przygotowawczej praktykanci nie będą 
otrzymywali stałego wynagrodzenia służbo
wego, jednak w razie podróży służbowych 
do innej miejscowości, położonej poza zwy
kłem miejscem służbowem bezpłatnego prak 
tykanta, będą mieli prawo do diet i zwrotu 
kosztów podróży.

Po 6-cio miesięcznym okresie bezpłatńej 
praktyki, praktykanci otrzymają stałe wy
nagrodzenia słnżbowe według X gr. np.

W okresie bezpłatnej praktyki, prakty
kanci, wykazujący dobre kwalifikacje służ
bowe i właściwe zainteresowanie się służbą, 
mogą otrzymać bezzwrotne zapomogi w wy
sokości od 30 — 50 zł miesięcznie.

Okres praktyki, trwający jeden rok prze
widziany jest w ten sposób, że praktykanci 
w tym okresie służby będą wyłącznie szko
leni w odpowiednich działach służby skar
bowej, a nie używani do prac bieżących, co 
pozwoli im zapoznać się z całokształtem a- 
gend służby skarbowej i w konsekwencji u- 
zyskać pierwszeństwo w obsadach stano
wisk kierowniczych.

Każdy praktykant z chwilą przyjęcia go 
do służby skarbowej, musi złożyć deklara
cję, w której zobowiąże się przesłużyć w ad
ministracji skarbowej conajmniej w ciągu 
2 lat po uzyskaniu pierwszej nominacji.

Służbę przygotowawczą praktykanci roz
poczynają w Urzędach I instancji, tj. w U- 
rzędach Skarbowych, w Urzędach Skarbo
wych Akcyz i Monopoli Państwowych i w 
Urzędach Opłat Stemplowych na terenie ca
łego Województwa Poznańskiego.

W związku z powyższem os-oby, posiada
jące wymagane kwalifikacje (wyższe studja 
prawnicze, prawno - ekonomiczne, technicz
ne, w-gl. handlowe) mogą wnosić podania
0 P yjęcio ich w charakterze praktykantów
1 kategorji przy dołączeniu następujących 
dokumentów osobistych:

1) 2 fotografii z bieżącego roku, 2) włas
noręcznie napisanego życiorysu, 3) oraz nie- 
uwierzytelnionych odpisów świadectw: a) 
urodzenia, b) szkolnych, c) pracy: d) obywa
telstwa, c) ślubu, fj książeczki wojskowej.

Równocześnie należy zaznaczyć, w ja
kiej miejscowości praktykant pragnąłby 
pełnić służbę w okresie pierwszych 6-ciu 
miesięcy. Zaznacza się przytem, że w pier
wszym rzędzie brane będą pod uwagę poda
nia kandydatów, którzy odbyli obowiązko
wą służbę wojskową i reflektują na miej
scowości poza m. Poznaniem, gdyż ilość sta
nowisk na m. Poznań jest minimalna.

Podania należy kierować pod adresem 
Dyrektora Izby Skarbowej w Poznaniu naj
później do dnia 8 grudnia br.

Notatki sportowe
W niedzielę wieczorem zakończony zo

stał w Medjolanie międzypaństwowy mecz 
tenisowy Włochy — Węgry w bali. Wygrali 
Włosi 3:2. * **

W Wilnie zorganizowany został litewski 
Klub sportowy, który posiada sekcje gim
nastyki, gier sportowych, piłki nożnej, nar
ciarską, łyżwiarską, tenisową, bokserską i 
kobiecą. •  •*

Były bokserski mistrz świata Scharkey* 
po długiej przerwie znów pojawił się na rin
gu. Sharkey w Bostonie znokautował w dru
giej rundzie m urzyna Winstona.

Udział samochodów niemieckich 
w Targach Poznaóskich

Wobec zawarcia umowy handlowej z 
Niemcami, samochodowy przemysł niemie
cki bardzo poważnie zainteresował się Tar
gami Poznańskiemi. Toczą się obecnie per
traktacje o zajęcie wspólnego stoiska na 
przestrzeni 1.500 mkw przez kilkanaście 
firm niemieckich. Oprócz samochodów cię
żarowych, osobowych i lekkich samochodów 
popularnych, będą wystawione motocykle, 
rowery, akcesorja, części do karoserji, czę
ści zapasowe, motory przyczepne do rowe
rów, do łódek motorowych i kajaków, in
strumenty precyzyjne do samochodów oraz 
rozmaite narzędzia ręczne i mechaniczne 
do reperacji samochodów i ekwipowania 
garaży.

Programy radiowe
Sobota, dnia 7 grudnia 1935 r.

ROZGŁOŚNIA W A R SZA W SK A .
6.30 P ie śń  „K iedy  ra n n e  w s ta ła  m rze" . 6.33 P o 

b u d k a  do g im nastyk i. 6.34 G im nastyka . 6.50 M uzy
k a  (p iy ty ) . W  przerw ie  o godz. 7.20 D ziennik  p o ran 
ny. 7.50 P ro g ra m  n a  dzień bieżący. 7.53 „ P a ra  in- 
fo rm acy j" . 8.00 A udycja  d la  szkół. 8.10—11.57 P rz e r 
wa. 11.57 S ygnał czasu  z W arsz . Obserw . A stronom .
12.00 H e jn a ł z  W ieży  M a rjack ie j w  K rakow ie. 12.03 
D ziennik  południow y. 12.15 M uzyka w okalna  (p ły 
ty ) . 12.45—18.25 K oncert ze Lw ow a. 13.25 C hw ilka 
gosp o d ars tw a  dom owego. 13.30—14.30 P rz e rw a . 14.30 
C. S a in t-S aen s: K a rn a w a ł zw ierzą t (pod dyr. T ru - 
c‘a )  —  p ły ty . 15.00 „S tudenci w  sądzie"  — f ra g 
m en t z „L a lk i“  B olesław a P ru sa . 15.15 N asz  h a n 
del m orsk i. 15.20 P rz e g lą d  giełdow y. 15.30 R ecita l 
fo rtep ianow y  F lo ry  C zarneckie j. 16.00 L ek c ja  języ- 
k r a  francusk iego  —  lek to r  Lucien  R oquigny. 16.15 
K oncert Zespołu H arm o n istó w  W arszaw skich . 16.30 
„ S k rzy n k a  tech n iczn a" —  red. W acław  Frenk iel
16.45 „C ała  P o lsk a  śp iew a" — au d y c ję  prow adzi 
p rof. B ro n isław  R utkow ski. 17.00 T r. nabożeństw a 
z  O stre j B ram y  w  W ilnie. 17.50 P ogad . z W ilna
18.00 S łuchow isko d la  dzieci ze L w ow a. 18.30 „P rze  
g ląd  w y d aw n ic tw " —  prof. H en ry k  Mościcki. 18.40 
P o g ad an k a  społeczna. 18.45 M uzyka z p ły t. lB.no— 
19.10 „ P rz e g lą d  p ra sy  ro ln iczej"  —  tr . z W ilna. 19.10 
P ro g ra m  n a  dz. nas tęp n y . 19.20 K oncert reklam ow y. 
19.85 W lad . sp o rt, lokalne. 19.40 W iad . spor. ogólne.
19.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 20.00 „D zień  i noc" — 
rad je m o ń ta ż  opere tk i A. C. Lecocq 'a. O pr. L . L u - 
skino, N . M ańsk ie j i  M. W olborga. W y k .: I re n a  G a- 
dejska . J a n in a  Ja ro szy ń sk a , A dam  H erm es, A ndrzej 
Bogucki. K o n rad  Żelechowski. K w a rte t w okalny  D 
O rłow ska. 20.45 D zienn ik  wlecz. 20.55 „O brazk i z 
P o lsk i w spółczesnej". 21.00 A u d y c ja  d la  P o laków  z 
zag ran icy  ( tr . z K atow ic). 21.30 „W esoła S yrena".
22.00 W ieczór operow y. W y k .: O rk. Sym f. P . R. pod 
dyr. O lg ierda  S traszyńsk iego  i M a rja  B o ja r-P rze -  
m ieńiecka (śpiew ). 23.00 W iad. m eteorol. d la  kom u
n ik ac ji lotniczej. 23.05—21.00 M uzyka tan eczn a  w 
w ykonan iu  M aiej O rk. P . R . pod dy r. Z. G órzyń
skiego t „T ró jk i R ad jo w ej"  (re fren y ).

ROZGŁOŚNIA TORU Ń SK A .
6.S0—7.50 T ran sm . z  W arsz aw y . 7.50 ProgTam  n a  

dzień  bieżący. 7.55 P a rę  in fo rm acy j. 8.00—8.ip T r. z 
W arszaw y . 8.10—11.57 P rz erw a . 11.57—12.03 T r. z 
W arsz aw y  i K rak o w a. 13.03—12.15 T r. z W arsz aw y ., 
12.15 U tw ory  A lb e r ta  K ete lb ey a  (p ły ty ). 12.45— 13.30 
T r. ze L w ow a i W arszaw y . 13.30 W esoło i se n ty 
m en ta ln e  m elodje (p ły ty ) . 15.00—15.20 T r. z W arsz . 
15.20 P rz eg ląd  giełdow y i kom. żeg larsk i. 15.30—17.00 
T r. z W arszaw y . 17.00—18.00 T r. z W ilna. 18.00—18.30 
T r. ze L w ow a. 18.30 „D zikie łabędzie n a  Pom orzu". 
P ogad . o rjen ta ln a , w ygi. I i .  Ossow ski. 18.40 życie  
a r ty s t.-k u ltu ra ln e  i n aukow e n a  Pom orzu. 18.45 P o l
skie  u tw o ry  skrzypcow e (p iy ty ). 19.00 C hw ilka m or- 
sko-pom orska. 19.10 P ro g ra m  n a  dzień następny .
19.30 K o n cert rek lam . 19.35 W iad. sport, z Pom orza. 
19.40—21.00 T r. z W arsz aw y . 21.00—21.30 T r. ■ K a 
towic, 21.30—24.00 T ran sm . z  W arszaw y .

ZAG RA N ICA .
17.30 B udapeszt. M uzyka jazzow a. 17.30 M oskw a 

(W C SPS). „D am a p ikow a" —  op. C zajkow skiego. 
17.40 B rno. M elodje operetkow e. 17.55 P ra g a . P ieśni 
ludowe. 18.00 B ru k se la  flara . M uzyka ta n . 18.50 
Stockholm . K w a r te t sm yczk. D w orzaka. 19.00 W ie
deń. P o tp o u rr l w ied. ukł. R ied ingera . 19.00 B erlin . 
K o n cert k am era ln y . 19.00 S z tu tg a rt. U tw o ry  n a  
sk rz . i fo rt. 19.05 M onachjum . „L oreley" — op. B ru - 
ch a  (frag m  ). 19.30 B udapeszt. K oncert ork . 18.45 
P ra g a . M uzyka lekka. 20.10 K oenigsw ust. W ielki 
w ieczór taneczny . 20.10 W rocław . W esoły  p ro g ram  
dw ugodzinny. 20.10 L ipsk . „B arw n y  je s t  św ia t"  — 
w e30la a u d y c ja  m uzyczna. 20.10 H am b u rg . „ J e j  w y- 
sokośó ta n c e rk a "  —  Opera G oetza. 20.10 B erlln - 
F ra n k fu r t . W esoły  w ieczór. 20.10 M onachjum . N ie- 
m tecka  m u zy k a  ludow a. 20.30 W iedeń. „D ziś zo s ta 
jem y  w  dom u" —  au d . m uzyczna. 20.30 Praga.. F e 
stiw a l M ahlera . 31.00 R zym . „D on C arlo s"  —  opera  
T erdiego. 21.30 A n g lja  (R eg. F ro g r .) . M uzyka lek
k a . 21.S0 P a r is  P . T . T. K oncert ork . narodow ej.
21.45 B udapeszt. M uzyka lekka. 22.00 Stockholm . 
M uzyka ta n . 22.15 K openhaga. U tw ory  fo rt. Sibeliu- 
sa . 22.30 A n g lja  (Reg. p ro g r.) . K oncert ork. banjo- 
listów . 22.30 B ra tis iaw a . K oncert rad jo o rk ies try .
22.50 L ipsk . „A  ju tro  n iedzie la"  —  k o n cert rozryw 
kow y. 22.S0 W rocław . M uzyka tan eczn a . 28.00 
K o en ig sw u st „P ro sim y  do ta ń c a " . 23.00 K openhaga. 
M uzyka tan . 23.00 L uksem burg . K oncert sym f. 23.05 
B udapeszt. M uzyka cygańska . 33.10 A n g lja  (Reg. 
P ro g r.) . M uzyka tan eczn a . 23.30 S tra sb u rg . M uzyka 
tan . 23.45 R ad io  P a r is . M uzyka lekka. 24.00 H a m 
burg . M uzyka tan eczn a . 24.00 F r a n k f u r t  K oncert 
nocny.

JAKŻE DELIKATNY
t f 1 i c /  w U Ż Y C IU  %X

fest puder A b a r  id. Sporzq* ^  
dzony ze sproszkowanych ce*  ̂
bulek !il:i białej (lii. candidum), 
bez domieszek metalicznych, 
przylega trwale, niewidocznie, 
nie zatyka porów, daje skó* 
rze ślicznq matowość i świe. 
żość. A więc — rano i po* 
południu krem pod puder Seta. 
o <ia to dobrany do karnacji

Km. 1072/35. 10928
OBWIESZCZENIE O LICYTACJL

Komornik Sądu Grodzkiego w Gniewie — Jan 
Kierszka, mający kancelarję w Gniewie, ul. Wiśla
na nr. 1, na podstawić art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, te  w dniu 11 grudnia 1935 r. 
sprzeda w drodze publicznej licytacji o godz. 9-ej 
przed południem hipotekę kaucyjną zapisaną na 
nieruchomości Gniew wykaz L. 463 i Gniew wykaz 
L. 602 należącej do Władysława i Marji Kulińskich 
na łączną kwotę 6948,20 zł na rzecz Banku Zjedno
czenia Tow. Akc. w Poznaniu Al. Marcinkowskiego 
nr. 8. Zbiórka licytantów w mojem biurze.

Gniew, dnia 4 grudnia 1935 r.
(—) J. Kierszka, komornik Sądu Grodzkiego.

3. N. 1/29. 10930
UCHWAŁA.

W sprawie upadłościowej nad majątkiem H. Gra
bowski w Grudziądzu na wniosek zarządcy masy 
adwokata Jazłowińskiego w Grudziądzu z dnia 17 
listopada 1935 r. wyznacza się termin walnego zgro
madzenia wierzycieli na dzień 28 stycznia 1936 r. 
godzina 10 przed Sądem Grodzkim w Grudziądzu 
pokój nr. 19, celem zastanowienia postępowania 
wobec braku masy odpowiadającej kosztom postę
powania.

Grudziądz, dnia 27 listopada 1935 r.
Zl. 893-Gr. Sąd Grodzki.

a N ajlepsze maszyny
do szycia stal« na składał«
i na dogodnych warunkach «płaty 

nabyć możesz w f i r m i e

B~ U/nioiucIri Wejherowo. Sobieskiego i 
.  W U J C W 3 W  6 dyn ia . Starow iejskiej.

Km. 357/35. 10942
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Łabiszynie, Józef 
Chrzanowski, urzędujący w Łabiszynie przy ulicy 
11 stycznia nr. 25 po myśli art. 668 § 1. k. p. e. ob
wieszcza, że na wniosek przyłączonego wierzyciela 
Jana Czajkowskiego, kupca w Barcinie, powiat Szu
bin w celu wyegzekwowania pretensji tegoż wie
rzyciela wyznacza się na dzień 23 grudnia 1935 r. 
od godziny 10-tej przed południem termin do opisu 
i oszacowania nieruchomości Barcin dwór tom VIII 
wykaz liczba 160 położonej w Barcinie przy ulicy 
Kościelnej nr. 18, powiatu szubińskiego a własność 
małżonków Stanisława i Anny z Nowickich Jędy- 
kKwiczów w Barcinie, powiat Szubin stanowiącej. 
Po myśli § 2 wyżej cytowanego artykułu wzywa się 
wszystkie osoby, aby przed ukończeniem opisu «gło
siły swoje prawa do nieruchomości, jeżeli prawa 
ich stanowią przeszkodę do egzekucji.

Łabiszyn, dnia 3 grudnia 1935 r.
(—) J. Chrzanowski- komornik Sądn GrodzMog'



w

flr PIĄTEK, DNIA 6 GRUDNIA 1935 R.

N a j n o w s z e  GUZIKI, k l a m r y  i k l i p s y
H>i6x Modne przystroję do sukien z pasmantcrjL

S B f  A M M  | C | # |  P r z y j m u j e  asygnaty
■ J 9 9 % |  spółdzielni K R E D Y T

10913

V firm ie

Radioodbiorniki na rok 1936
Philips, Elektrit, Telefunktn, Natawis, 
Państwowe Zakłady Radiotechniczne

u k a r a ł y  się  w sp rzeda ły  na dogodnyeb 
w arunkaoh sp łaty . Raty od z ł 18.60 m iesięczn. 
Radjo-odbiorniki Państw . Z a k t Radjoteehn. 
sp łaoalne częściowo Oblig. 6 proe. P o t. Naród.

TH. 237B W niPUfcki Welbirm, Sobieskimi 2. 
. WUJc Wj KI Gdynia, Słaraiiijski 2i

ZAPOWIEDŹ.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1) nieżona

ty doktor medycyny Sławomir Walerjan Franci
szek Polaczek, lekarz, zamieszkały w Nałęczowie, 
syn Mieczysława Polaczka, przemysłowca i jego żo
ny Amalji z domu Polner, zamieszkałych w Sam
borze; 2) rozwiedziona Halina Leokadja Szwarco- 
wa z domu Zielińska, bez zawodu, zamieszkała w 
Gdyni przy ulicy Piłsudskiego nr. 5, córka Stani
sława Zielińskiego, przemysłowca i jego żony W ła
dysławy z domu Karwasińskiej, zamieszkałych w 
Warszawie przy ulicy Wilczej nr. 31, chcą zawrzeć 
związek małżeński. Obwieszczenie zapowiedzi na
stąpić winno w Gdyni, w „Gazecie Kurjer Poran
ny“ w Warszawie i w „Gazecie Gdańskiej“ w Gdań- 
sku- , 10937

Gdynia, dnia 30 listopada 1935 r.
Urzędnik stanu cywilnego:

C—) Reinhardt

ZAPOWIEDŹ.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że: 1) nieżo

naty Mieczysław Kukieł, technik budowlany, zamie
szkały w Gdyni przy ulicy Świętojańskiej nr. 104, 
syn Józefa Kukieły mistrza ślusarskiego, zamie
szkałego w Warszawie i jego żony Felicji z domu 
Ząbkiewiczównej zmarłej i ostatnio zamieszkałej w 
Warszawie; 2) niezamężna Edyta Krystyna Kurec- 
ka, stenotypistka, zamieszkała w Gdańsku, Peter- 
siliengasse nr. 17, córka Hieronima Kureckiego, ar
chitekta, poległego na wojnie światowej i jego żony 
Elżbiety z domu Zmuda Trzebiatowskiej zmarłej i 
ostatnio zamieszkałej w Gdańsku, chcą zawrzeć 
związek małżeński. Obwieszczenie zapowiedzi na
stąpić winno w Gdyni i w „Gazecie Gdańskiej“ w 
Gdańsku. 10936

Gdynia, dnia 5 grudnia 1935 r.
Urzędnik stano cywilnego:

(—) Reinhardt.

TORUŃ I
38 złotych

płscąo miesięcznie nabę» 
dziesz doskonały odbiornik 
Philips 44Ä, w firmie 
R* M w le c . Toruń. (10303

Przedsiębiorstwo
futrzane świetnie prosper. 
z powodu przeniesienia 
składu do Warszawy odstąe 
pię z towarem, lub bez, tel. 
2*69 Toruń. 10438

Skórki
Llsy-Zajace-Tchórze

i t  d. 
kupujemy

Warszawski Skład Futer, 
Toruń, Szeroka 7. 10439

„cćm b«
kosmetyka tylko w
Drogerji pod Łabędziem
Toruń, ul. Szeroka 26/28.

X032I

W  „Ita lii"
ciastka deserowe 20 gr, 

pączki 15 gr. 
Koncert zespołu kapelm. 

KamińsKiego. 10843

Skrzynki
tanio na sprzedaż. Rejono» 
w* Hurtownia Tytoniowa, 
Józef Wikarejczyk, Gdynia, 
ul. Świętojańska 14. 10939

Stołowy
ładny, panieński, kuchnię, 
łóżka żelazne, dziecięce, 
okazyjnie sprzedam. Toruń, 
Bydgoska 62, m. 3a. (10906

H jCom
p i e r n l f i o i r y

czekolady — cukry
kupisz naj t aniej  

w firmie 10916

H. T H O M A S
Toruń. Sklepy sprzedaży 
Nowy Rynek 4, Szeroka 38 
w sklepie szkła i porcelany 
J. Malinowskiego

O kazja I
Materjaly na ubrania mę» 
skie, szerokość 160 cm.

tylko 16.50 za mtr.
DON KONFEKCYJNY

Z. 0RCH0LSKI
Toruń, Szeroka 11. (X09t$

B r O ń ,  am iinUJ«
i przybory myśliwskie 

poleca na sezon
Pomorska 

Spółka Myśliwska
Toruń, Łazienna 32. 

Tel. i 5<77, 10481
• APZLUSZZ 
RA. WATY 

LOŁNWKZYKI 
W U J A  IM M

T Y L K O
w  firm ie

A L B I N  Z I E L I Ń S K I
T oruń, S tary  R ynek  SS 

obok firm y D am m sn-Kordes. 
S pec ja lny  sk ład

a r t y k u ł ó w  m ę s k i c h

Teatr niemiecki
Dintscbi BBboo BydgiszczT.z.

(Elizjum)

W niedzielę, 8 grudnia 
I93S r ,  o godz. 15,30

BARON
CYGAŃSKI
Operetka w 3-ch aktach 

lohanna Straussa
Bilety do nabycia 

w księgami Johne.go 
przy ul. Gdańskiej 

a w niedzielę od godz. 
ss— IJ i od godz. 14.30 

przy kasie teatru.

10945 Dyrekcja

Myśliwi
polują tylko bronią 1 xiabo* 
jami Famy „Hubertus"
Bydgoszcz, ul. Grodzka 8 
(róg Mostowej). Fachowa 
naprawa broni. Telef. 36,52. 

7546

Sygnatura: 1615/35.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Starogardzie re

wiru I. Stanisław Bartkowiak, mający kancelarję 
w Starogardzie ul. Skarszewska nr. 25 na podsta
wie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wia
domości, że dnia 24 stycznia 1936 r. o godz. 10-tej 
w Starogardzie w Sądzie Grodzkim pokój nr. 16 od
będzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużniczki Spółki Komandytowej Fritz 
Miinchau w Starogardzie nieruchomości Starogard, 
wykaz 400, położonej w Starogardzie przy ul. Hal
lera nr. 19. Nieruchomość stanowi przedsiębiorstwo 
tartaczne z zabudowaniami, częściowem urządze
niem maszynerji i z domami mieśzkalnemi. Tartak 
obecnie nieczynny. Nieruchomość ma urządzoną 
księgę hipoteczną która znajduje się w wydziale hi
potecznym Sądu Grodzkiego w Starogardzie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
64,000,— cena zaś wywołania wynosi zł. 48,000,—

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło
żyć rękojmię w wysokości zł. 6.400,—

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po
wództwo o zwolnienie nieruchomości, lub jej części 
od egzekucji i, że uzyskały postanowienie właści
wego Sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powszed
nie od godz. 8-ej do 18-tej. Akta, zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz
kim w Starogardzie, ul. Kościuszki nr. 30, sala 
nr. 28.

Przystępujący do przetargu winien złożyć za
świadczenie właściwej władzy na nabycie nierucho
mości.

Starogard, dnia 3 grudnia 1935 r.
(—) St. Bartkowiak, komornik.

SALON MOD DAMSKICH

„N IN O N ”
Suknie- Okrycia - Modele

Własna pracownia —
— Siły pierwszorzędne

GDYNIA
aL Świętojańska 53, m. 6.

Zioła
wody lecznicze kupujesz 

najkorzystniej w
Nurtował

Jan KapczyAski
Toru A — Brodnica

Proszek
do prania luzem I«  tylko 

75 gr.

Persil
oryginalny, paczka tylko 

7«> gr.

Mydło l a
ziarniste x k g  tylko 90 gr.

Nafta
silnoptomienna 1 litr tylko 

4» gr.

do
Wióry
podłóg paczka tylko 

5« gr.
Hurtownia

Jan KapczyAski
ToruA — Brodnica

Z A B A W K I
TYLKO w firmie

G .H E Y E .R
10558 Toruń, Szeroka 6

Zakład optyczny
Oskar Meyer toieńtkai Żeliw
zal. 1899 Bydgoszcz, d. Gdańska nr. 31. tel 13,89

f u m i e n n e  n m k o n a n i e  
i r a c w s i k i c A  o f t u I w r ó i B .
Fachowa i rzetelna obsługa. 8494

GDYNIA
2 chłopców

na praktykę w wieku od 
16 lat może się zgłosić z 
rodzicami. Gdyńska Szklar, 
nia, Karol Klein, Gdynia 
ul. Abrahama 7. 10902

R O ŻN E
LagitymacJa

wystawioną przez Dyrekcję 
Cel w Poznaniu na nazwi
sko Antoni Krzyżkowiak, 
unieważniam. 10871

Niebywała okazja
Tanio! Wazony, serwisy, 
bomboniery, figurki japoń, 
skie i chińskie. Makaty, 
jedwabie, szale. Wełniane 
jaczki męskie i damskie. 
Jedwabne szlafroki. Firany, 
kapy, obrusy, i serwety. 
Korale, kolczyki, piericionk i, 
AntyKi chiński«. Herbatę 

w najlepszym gatunku 
poleca

Polsko-Chiński« 
Przedsiębiorstwo Handl. 

Gdynie
ul. Portowa 6. 10938

Meble lim §
urządzenia składowe, okna 

drzwi, oraz wszelkie prace
stolarskie wykonuje na 

miejscu
Gdynia, ul. Lipowa 11

telefon 21 88
BYDGOSKA FABRYKA 
M E B L I  BIUROWYCH

Poszukuj*
maszyny do wyroku torc 
bek sklepowych. Warunki 
sprzedaży kierować do B. 
Chojnackiego, Pabjanice, ul. 
Łaska 26. 10910

ZagublOBy
dowód tożsamości (kolejo, 
wy) nr. 498233 unieważniam 
Doering Herbert *«943

Polskie 
Towarzystwo Muzyczne

w  G d a ń s k u  fE . V.)

W niedziele. 8 grudnia br. o godz, 20 (8 wiecu) 
W s a l i „S P O R T H A LLE “

o d b ę d z i e  s i ę

WIELKI
KONCERT
S Y M F O N I C Z N Y

W Y K O N A W C Y  t

ORKIEtlRA
FILHARMONII
W A R S Z A W S K I E !

w pełnym  sk ładn ie  69-ciu o só b
pod dyrekcją

K azim ierza  W iłkom irsk iego
Solistka: MflRJfl GREISER (fortepian)
W programie utwory: ZarembsKiego-Maklakiewi. 

cna, R. Wagnera, Fr. Liszta, R. Straussa, 
K. Szymanowskiego i St. M oniuszki,

Bilety do nabycia w przedsprzedaży (po cenie 
zniżonej): „Ruch“, Gdańsk, Kaszubski Rynek »1, 
Hermann & Lau, skład nut, Gdańsk, Langgasse 71, 
Weber 6 Co, księgarnia, Wrzeszcz, Adolf Hitler 
Strasse 39, Nordd. Lloyd, Sopoty, Pod kolumnami 

Domu Kuracyjnego.

Całkowity zysk z koncertu przeznaczony jest 
w równych częściach na Polską Opiekę Społe
czną. oraz na Gdańską pomoc dla najbiedniej» 

szych („Winterhilfe“). 109*3

OBWIESZCZENIE.
Zarząd Gminy Wyzn. Żyd. podaje wszystkim 

swoim członkom do wiadomości, te  budżet i listy 
składek gminnych na rok 1936 będą wyłożone do 
wglądu w ksmcelarji tut. Gminy Wyzn. Żyd. w 
Gdyni w dniach od 6 grudnia do 13 grudnia 1935 w 
godz. urzędowych t. j. od 10 do 12-e] i  od 16 do 18-ej. 
10940 Zarząd Gminy Wyzn. Żydowskiej.

3. N. 17a/29. 10929
UCHWAŁA.

W sprawie upadłościowej firmy Hipolit Kotliń- 
ski w Grudziądzu mianuje się zarządcą masy w 
miejsce dyrektora Banku Ludowego Wojciecha Sie
miątkowskiego z Grudziądza, ul. Budkiewicza 16, 
którego się zwalnia, kapitana w s t  spoczynku Bo
lesława Jabłońskiego w Grudziądzu ulica Groblo- 
wa 11.

Grudziądz, dnia 28 listopada 1935 r.
Zł. 892-Gr. Sąd GrodzkL

o e  t. o  i  n  i  u i
w iersz m ilim etrow y n a  s tro n ie  7-Iam owej . . . . . .  0.20 z)
w tekście  n a  p ierw szej s t r o n i e ...........................,  i  ! , 1.00 zl
w tekście  n a  d rug ie j 1 trzec ie j s t r o n i e ............................... 0.80 zł
w tekście n a  dalszych s t r o n a c h ..................... ..... 0.60 zt
D robne z a  słowo 15 g r. P ierw sze słow o 1 w yrazy  tłu s ty m  d ru 

kiem  liczym y podwójnie.
Za ogłoszenia sądow e 1 urzędow e w drobnym  sk ładzie  28% drożej. 
D la poszukujących pracy  1 nekrologi 25% zniżki. 7 
K om unikaty  50 g r  za  wiersz.

w xr  u o ? : *k0“ »*lkpwane i z zastrzeż, m iejsca 20% nadw yżki.
.  d ?  oe“ “ ik, »«‘«»M niow y ie s t Iden tyczny  z cenn ik iem  d is  P olsk i,

regu low ane w gu ldenach gdańakioh  n a  
podstaw ie  no tow ań  Giełdy G dańskie] z d n ia  pop rzedzającego  dz ień  w pła ty .

W trakcie interesującej rozmowy pan 
Gapski i pan Głuchowie*, najechani 
przez samochód, po większyli... grono aniołków

ABO NAM ENT M IE S IĘ C Z N I W Y N O SI:
W ekspedycji m iejscow ych ag en ey j 2.50 zl
Z odnoszeniem  do d o m u ..................................... 2.80 zi
Przez pocztę z odnoszeniem  do dom u 2.89 zl
Pod o p ask ą  . . ..................................... 4.50 zl
W G dańsku przez pocztę . . 2.32 g d : przez gońoa . . 2.00 gd 
•• » z  odb ieran iem  w a d m in is tra c ji w prost . , . 1.75 gd
Z ag ran icą  ..................................... .....................................4.00 go
w  raz ie  w ypadków  spow odow anych s ilą  w yższą (np. przeszkody 
w zakładzie , s tr a jk i)  A d m in istrac ja  nie odpow iada za  n ied o sta r

czenie pism a.

0  W A G I :
O głoszenia drobne przy jm ujem y  w yłącznie za gotówkę. N ajm n ie j
sze ogłoszenie d robne liczym y za  10 słów. O głoszenia drobne 
p rzy jm ujem y Jedynie do 50 słów, pow yżej — liczym y w edług roz
m iaru . Z astrzeżeń m iejsca dla ogłoszeń drobnych nie p rzy jm u 
jem y, d la  innych ty lko  wówczas, gdy za  ta k ie  zastrzeżen ie  zo s ta 
nie zap łacona przew idziana  w cenniku 20% nadw yżka . Om yłki, 
k tó re  zasadniczo nie zm ien ia ją  treśc i ogłoszenia, nie u p o w ażn ia ją  
do ż ą d a n ia  zw ro tu  gotów ki, an i też  nie zobow iązu ją  A d m in istrac ji 
do bezpłatnego pow tórzen ia  ogłoszenia. U zasadnione reklam acje 
będą uw zględniane o ile zo s tan ą  w niesione do dni 8-m iu od daty  
u k azan ia  się ogłoszenia, lub od d a ty  o trzy m an ia  rach u n k u . Przy  
sądow em  śc iągan iu  należności r a b a t  o p ada. Za term inow y! druk
1 przepisane m iejsce ogłoszenia A d m in istrac ja  nie odpow iada.

R ed ak to r odpow iedzialny :
_______ ________  W itold M t  ż n I c k l, Toruń, ul. M ickiewicza 34.

*l?tochat<12 °**— Wj ht e i m G rim sm ann. G dańsk, K assub iseher M ark t 21, I. p. — R edak to r odpow iedzialny na Bydgoszcz- W acław  G órnicki, Bydgoszcz, ul. M arsz. 
»  12- -  . ' ' " ' '^ '» ń s k i . G d y n i a .  ul K u ja w s k a .-R e d a k to r  odpow iedzialny n a  W ejherow o: T adeusz G iernt, W ejherowo, ul. Sobieskiego 1 S a ! - R e d a k to r

oapow ieazia iny  n a  G rud z iąd z . Leon ło rm a n sk l,  G rudziądz, P la c  23 S tyczn ia  17, JL — JRedaktor odpow iedzialny n a  T czew : K azim ierz K retow lcz, Tczew, K ościuszki 1. —
y a ^ u u : iroraoiaka Spółdzielnia W ydaw nlcea w T orun iu  Za ogłoszenia odpow iada A dm in istrac ja . CzcioiiKaim P om orskiej u r u h u n u  Rolniczej a . A. w T oruniu .


